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Najnowsze doświadczenia

polskie i zagraniczne
zastosowano w projektach

nowych szpitali
WARSZAWA

Szpitale wznoszone w naszym kraju obecnie i w najbliż
szych latach różnić się będą zasadniczo od budowanych
dotychczas. Na podstawie prac badawczych Polskiej Służby
Zdrowia i doświadczeń ZSRR, Czechosłowacji, NRD a tak
że niektórych krajów zachodnio-europejskich, nowe szpita
le miejskie, powiatowe itp. nie będą — jak dotychczas —

jedynie placówkami lecznictwa zamkniętego, lecz wszech
stronnymi zespołami leczniczymi, posiadającymi również
stacje pogotowia ratunkowego, ambulatoria, stacje krwio
dawstwa, przychodnie dziecięce, poradnie dla kobiet ciężar
nych itp. Umożliwi to lepsze wykorzystanie kadr lekarzy
specjalistów, polepszy opiekę nad chorymi, a także- poważ
nie obniży koszty inwestycji i eksploatacji.

Wielki wiec

młodzieży
w Moskwie

Mgr Andrzej Ehrlich 1 mgr Andrzej. Dąbrowski

Nikt
tu nie ukrywa, że

pierwsze miesiące po
. rozruchu nie należały

bynajmniej do łatwych. To

się tak tylko wydaje, że mo
żna „automatycznie" prze
nieść do produkcji nową

metodę wytwarzania — na
wet jeśli w laboratorium
zdała egzamin na „piątkę".
Praktyka produkcyjna dłu
gi czas jeszcze ■stawiała

przed kadrą techniczną nie
jedno niełatwe zadanie. Je
szcze w kilka miesięcy po
uruchomieniu produkcji,
wiele problemów czekało na

rozwiązanie. Bo ostatecznie
na sprawności technologicz
nej rzecz się wcale nie koń
czy. Powiedzmy szczerze:

w pierwszym okresie od
dział witaminy B-l KRA
KOWSKICH ZAKŁADÓW
FARMACEUTYCZNYCH

przekraczał poważnie zapla
nowane koszty produkcji.

Sprawa ta nie dawała

spokoju kierownikowi od
działy mgr EHRLICHOWI
i najbliższemu z grupy jego
wspólpraspwników — mgr

DĄBROWSKIEMU. Nie
trzeba się dziwić, że szuka
jąc rozwiązania sięgnęli
najpierw do samego proce
su produkcji. „Każda nowa

metoda musi kryć w sobie

rezerwy wydajności —

twierdzili. — Szukać ich
t trzeba przede wszystkim w

samym procesie technologi
cznym".

Poszukiwania dały efekt.
Wyeliminowanie jednej

czynności (krystalizacji)
spowodowało, że przy do
tychczasowej ilości surow
ca, skróconym czasie —

wskaźnik wydajności pod-,
skoczył poważnie w górę.
Wraz z drugim „odkry
ciem", jakim było wykorzy
stanie ługów odpadkowych,
uzyskano prawie pół milio
na złotych oszczędności.
Koszty własne wytwarzania
witaminy B-l zaczęły się
mieścić w planie. Nie ustala

jednakże walka o ich dalszą
obniżkę. Rozszerzył się za

to jej zasięg.
Coraz większy nacisk za

częto kłaść na sprawę naj
aktywniejszego, świadome
go udziału załogi oddziału
w walce o obniżkę kosztów
■produkcji.

Na tej właśnie podstawie
— świadomej aktywności
załogi oparł swą metodę
mgr Ehrlich

Przygotowaniem d0 jej
wprowadzenia było przesz
kolenie załogi oddziału. Ob
sługa aparatury dowiedzia
ła się z niego nie tylko, co

to są koszty Własne produk
cji i co się na nie składa,
ale przede wszystkim, w ja
ki sposób każdy z aparato
wych może na ich wysokość
— pośrednio i bezpośrednio
— oddziaływać.

Krótkie rozmowy z apa
ratowymi Wł. LASKĄ, KĄ-
CKIM są dowodem, że „na
uka w las nie poszła". Spra
wa możliwości produkcyj
nych aparatury, ich własna
rola w podnoszeniu wydaj
ności aparatu — nie jest
już dla nich tajemnicą.

„To szkolenie — opowia
da dalej kierownik oddziału

»

w bieżącym roku

produkcja maszyn

Zgon
wybitnego historyka

radzieckiego
Eugeniusza Tarle

Wnocyz5na6stycznia
Bnarł po długiej i ciężkiej
ehoroble przeżywszy lat 80
wybitny historyk radziecki,
członek Akademii Eugeniusz
Tarle.

Trumna ze zwłokami E.
Tarle umieszczona zostanie 8
stycznia w sali konferencyjnej
Wydziału Nauk Historyoznych
Akademii Nauk ZSRR.

Pogrzeb odbędzie się 8 sty
cznia1 o godz,i 16 na cmentarzu

owó-Die^yiozem.

— to tylko początek. Prócz

tego przeszkalamy na 3 mie
sięcznym kursie najbardziej
zaawansowanych z załogi
oddziału (tych, którzy mają
być „pionierami" nowej me
tody) pogłębiając ich wia
domości o technologii i ko
sztach własnych oraz zapo
znając z podstawowymi
problemami organizacjipra
cy".

Przygotowanie to jest nie
odzowne- do wprowadzenia
metody mgr Ehrlicha.

Sama metoda jest w za
sadzie nieskomplikowana:
obsługa aparatury dostaje
dwie tablice. Pierwsza z nich

uwidacznia zaplanowane dla

każdego z aparatów wielko
ści kosztów własnych wraz

z ich strukturą, tan. ze zu
życiem surowca, materiałów

pomocniczych, energii itd.

Na drugiej tablicy —

wielkości będą już zmienne,
ponieważ zależą od pracy
samych aparatowych. Obok

planowanej wydajności,
wpisuje się tam na bieżąco
(po każdej, kilka dni zwykle
trwającej szarży produk
cyjnej) uzyskaną wydaj
ność, osiągniętą przez

rdtowego oszczędność
zaistniałą w procesie
dukcyjnym stratę.

Ta sama tablica pokazuje
również uzyskane przez a-

pdratowego wyniki w skali

miesięcznej, co pozwala na

nieustanną samokontrolę.
Co kilka dni bowiem może

się przekonać, ile osiągnął,
'

czy ile stracił na każdej
szarży oraz w jaki sposób
może spowodowaną przez
siebie stratę nadrobić.

Dzięki wprowadzanej o-

becnie w oddziale witaminy
B-l metodzie, walka ob
niżkę kosztóru nie ominie

żadnego z członków załogi
oddziału, a przeciwnie —1

wymową cyfr na tablicy
zmusi każdego do stałego
wysiłku nad rozwijaniem
własnej inicjatywy i pomy
słowości.
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górniczych

W dniu 7 stycznia w Wiel-
kim Teatrze ZSRR odbyło
się zebranie komsomolców
i młodzieży Moskwy oraz
obwodu moskiewskiego, któ
rzy wyrazili chęć wyjazdu
na wieś do pracy przy za
gospodarowywaniu ziem no
wych i odłogów.

Zebrani powitali huczny
mi oklaskami Przewodni
czącego Rady Ministrów
ZSRR G. M. Malenkowa i

pierwszego sekretarza Ko
mitetu Centralnego KPZR
N. S. Chruszczowa, którzy
zajęli miejsca przy stolę
prezydialnym.

Po zagajeniu zebrania
przez sekretarza Moskiew
skiego Komitetu Obwodo
wego Komsomolu Michała

Chaldżejewa głos zabrał se
kretarz Komitetu Central
nego Komsomołu Aleksan
der Szelepin.

Następnie przemówienie
wygłosił pierwszy sekre
tarz Komitetu Central
nego KPZR N. S. Chrusz
czów.

W związku z tym Biuro
Projektów Służby Zdrowia
przystępuje obecnie do ulep
szenia i uzupełnienia planów
szeregu obiektów szpitalnych,
których budowę rozpocznie się
w roku bieżącym, lub które są
we wstępnym stadium prac
budowlanych. M. in. w toku
uzupełnień i zmian są projek
ty przewidzianych na 350 łó
żek szpitali miejskich w Cze
ladzi i Zawierciu, których bu
dowę rozpoczęto w ub. roku,
szpitali w Częstochowie, Ra
domiu i Międzylesiu, przy
których prace rozpoczną się w

najbliższym czasie oraz powia
towych szpitali w Mielcu i

Skarżysku.
Najnowsze osiągnięcia w

dziedzinie budownictwa Służ
by Zdrowia stosuje się rów
nież przy projektowaniu szpi
tali dziecięcych. W nowych
szpitalach tego typu, które po
wstaną w Warszawie i Łodzi,
pawilony obserwacyjne np.
buduje się w ten sposób, że
do każdego pokoju wyposażo
nego we wszelkie niezbędne
urządzenia, będzie prowadzić
osobne wejście z zewnątrz, wy
kluczony będzie natomiast
kontakt między pokojami, w

których przebywać będą dzie
ci chore na różne choroby. W

innych działach szpitala każ
dy .pokój oddzielony będzie od
korytarza przedpokojem, w

którym lekarze i pielęgniarki
zmieniać będą fartuchy oraz

myć ręce przed wejściem i po
wyjściu z pokoju. W ten spo
sób wykluczy się możliwość
zarażenia przebywającego
szpitalu dziecka chorobą
innego małego pacjenta.

Za przykładem Czechosłowa
cji i NRD, pokoje dziecięce nie
będą sprawiały „szpitalnego"
wrażenia: ściany ich pomalo
wane będą na jasne, żywe ko
lory, zawieszone na nich będą
barwne ryciny z bajek itp.
Specjalne pokoje do zabaw, a

dla rekonwalescentów place
do gier w rozległym ogrodzie,
dostarczać będą dzieciom ma
ksimum rozrywki, polepszając
ich samopoczucie i umożliwia
jąc szybszy po wrót do zdrowia.

STALINOGRÓD
Dalsza mechanizacja robót górniczych — jeden z naj

skuteczniejszych oręży wzrostu produkcji węgla, sta
wia przed naszym przemysłem maszyn górniczych
zwiększone zadania.

Przemysł
górniczych — jak informuje
dyrektor naczelny Centralne
go Zarządu Budowy Maszyn
Górniczych inż. Jan Swiemiak
— dostarczy w raku bieżącym
górnictwu m. in. o 25 proc,
więcej niż w ub. roku wrę
biarek różnych typów, o 10

proc, więcej wozów górni
czych, 2-krotnie więcej silni
ków powietrznych różnych
typów, o 66 proc, więcej po
szukiwanych maszyn wycią
gowych szybikowych. Roz
pocznie się w tym roku seryj
na produkcja 12 nie wytwa
rzanych dotychczas w kraju
maszyn i urządzeń górniczych.
Zbudowane będą także serie
prototypowe innych urządzeń.

Załoga Fabryki Sprzętu śle górniczym pomysłami ra-

Gómiczego w Stalinogrodzie cjonalizatorskimi; najcenniej-
rozpoczęła już seryjną pro- . SZe z nich, nadające się do zA-
dukcję ęiężkich wiertarek

udarowych z przepłuczką. Wy-
sokosprawne te narzędzia im
portowane dotychczas z za
granicy przeznaczane są prze
de wszystkim do robót w ka
mieniu — a więc do prac
związanych z przygotowywa
niem nowych frontów wydo
bywczych w kopalniach.

Piotrowicka Fabryka Ma
szyn Górniczych zwiększa
w porównaniu z rokiem ubie
głym ponad . dwukrotnie pro
dukcję ciężkich wrębiarek
ścianowych o mocy 80 koni

mechanicznych. Mają one dla

naszego górnictwa szczególne
znaczenie z uwagi na wielką
ilość występujących w kraju
pokładów twardych, wyma
gających silnych masizyn.

O 35 proc, wzrasta produk
cja ładowarek zasierzutnych,
które zdobyły sobie, dzięki
wysokiej jakości i sprawno
ści dużą popularność nie tylko
w kraju ale i zagranicą, np.
w Bułgarii i krajach Połud
niowej Ameryki, m. in. w Ar
gentynie.

W roku bieżącym rozpocznie
się także seryjna produkcja
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budowy maszyn nowego typu wozów górni
czych.

W ciągu I kwartału br.
wszystkie pracujące w kopal
niach wiertarki elektryczne
mają być przystosowane do
zdalnego sterowania. Wiąże się
to ściśle z podjęciem seryjnej
produkcji takich wiertarek.
Zdalne sterowanie .wiertarek
— najpowszechniejszego w

kopalniach narzędzia pracy —

ma duże znaczenie dla polep
szenia warunków bezpieczeń
stwa pracy. Podjęta będzie ró
wnież seryjna produkcja wier
tarek elektrycznych ognio-
szczelnych.

Przemysł budowy maszyn
górniczych żywo interesuje
się wprowadzonymi w praemy-

stosowania w innych zakła
dach wprowadza do swojej
produkcji. Np. w roku bieżą
cym podjęta będzie seryjna
produkcja zespołu maszyn po
mysłu Edwarda Szmatlocha 1
Jana Zelawskiego —- górników-
racj analizatorów z kopalni
„Barbara-Wyzwolenie". Ze
spół ten umożliwia poważne
przyśpieszenie robót przygo
towawczych.

Przewiduje się również roz
poczęcie produkcji serii prób
nych nowego typu wrębiarek
przeznaczanych specjalnie dla
niskich pokładów węgla, gdzie
dotychczas nie można było
stosować urządzeń mechani
cznych.

Przemysł budowy maszyn
górniczych ma też znacznie

rozszerzyć w tym roku zanied
baną dotychczas produkcję
części zamiennych. Np. pro
dukcja części zamiennych do

typowych maszyn dołowych,
wzrośnie w roku bieżącym w

stosunku do roku ubiegłego o

ponad 60 proc., a produkcję
części zamiennych do urzą
dzeń przeróbki mechanicznej
zwiększy się ponad 4-krotnie.

Dalsza obniżka kursów akcji
na giełdzie nowojorskiej

NOWY JORK wały akcje niektórych towa-
Jak już donosiliśmy, w dniu rzystw naftowych.

5 stycznia na giełdzie nowo- Panika na giełdzie nowojor-
jorskiej nastąpił gwałtowny skiej trwa. Jak podaje Agen-
spadek kursów akcji przemy- cja Reutera wartość rynkowa
słu naftowego, przemysłu cięż- akcji na giełdzie nowojorskiej
kiego, samochodowego i prze- obniżyła się w ciągu trzech
twórczego. Najbardziej zniżko- dni łącznie o przeszło 7,5 mi-

InffHacfa

w Brazylii
NOWY JORK

Jak donosi prasa brazylij
ska, w Brazylii poważnie
zwiększyła się inflacja. Wed
ług danych dziennika „Im-
prensa Popular", w miesią
cach wrześniu, październiku i

listopadzie ub. roku puszczono
w obieg 7 miliardów cruizeros,
a w grudniu 1954 r. — 4 mi
liardy cruizeros. Jak podkre
śla „Imprensa Popular", w la
tach od 1939 do 1955 ilość
banknotów na głowę ludności

zwiększyła się w Brazylii pra
wie 8-krotnie.

liarda dolarów.

Prasa amerykańska podkre
śla, że jest to największe zała
manie się kursów akcji w cią
gu pięciu ostatnich lat. Spadek
kursów akcji spowodował ol
brzymie obroty na giełdzie no
wojorskiej. W dniu 5 stycznia
sprzedano ponad 5 milionów

akcji, co jest największym o-

brotem od chwili wybuchu
drugiej wojny światowej. W
dniu 5 września 1939 r. sprze
dano ogółem 5.932.000 akcji, a

5 stycznia 1955 r. przeszło
5.300.000 akcji. Krach na gieł
dzie nowojorskiej wywołał głę
bokie zaniepokojenie w ame
rykańskich kołach rządowych,
zwłaszcza że kursy akcji wy
kazują nadal tendencję zniż
kową.

w
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Rozmowa premiera

Czou En-iaia

z sekretarzem generalnym BUZ

Agencja Nowych Chin dono
si. że w dniu 7 stycznia pre
mier i minister spraw zagrani
cznych Chińskiej Republiki
Ludowej Czou En-lai spotkał
się po raz, drugi z sekretarzem
generalnym ONZ Hammarsk-

joeldem.
W czasie spotkania obecni

byli zastępca sekretarza gene
ralnego ONZ Ahmed Bokhari,
urzędnik sekretariatu ONZ Per
Lind i prof. H. Waldock.

Ze strony chińskiej obecni

byli wiceministrowie spraw za
granicznych Czang Han-fu 1
Cziao Kuan-hua i inni'.

Przodujące
poligraficzne

Załoga Zakładów Wklęsło*
drukowych i Introligatorskich'
RSW Prasa w Warszawie przy
UL Okopowej — przodujących
zakładów poligraficznych w

kraju — w dniu 7 bm. zamel
dowała o wykonaniu zadań

przewidzianych dla zakładów
w Planie 6-letnim. Do końca
br. zakłady te dadzą — jak się.
przewiduje — ponadplanową
produkcję wartości ok. 24 mi
lionów złotych. I

Komunikat Ministerstwa

Spraw Zagranicznych ZSBR
MOSKWA I

Agencja TASS ogłosiła następujący komunikat Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych ZSRR:

6 listopada 1954 r. minister
spraw zagranicznych Iraku
Shabander oznajmił charge
d‘affaires ZSRR w Bagdadzie
I. N. Jakuszynowi, że rząd
iracki „ze względów oszczęd
nościowych" postanowił za
mknąć swe poselstwo w Mo
skwie. Min. Shabander dodał,
że decyzja ta pozostaje w

komunistom w

„Dalszy pobyt
dyplomatycz-

Moskwie — o-

t (Z awsze wywiązuję się z obowiązków
z2-9 terminowo, ponieważ widzę, jak wiele

zmieniło się na wsi, w życiu chłopów za

władzy ludowej. My chłopi powinniśmy dać

swójMikład w budowę nowego życia. Wkład

chłopa, to jego dostawy. To więcej żywca,
mleka, zboża sprzedanego państwu."

Pod słowami Józefa GRUDNIA z Olszyn
można by podpisać i Pawła JAROSZA z

Facimiecha, i Tadeusza TRYBKA z Dąbro
wy, i Zygmunta GAJDĘ z Mucharza, czy
któregokolwiek z wielotysięcznej rzeszy
przodujących dostawców. Któregokolwiek z

wielotysięcznej rzeszy, boć przecież poważ
na większość mało i średniorolnych chłopów
tak właśnie pojmuje znaczenie obowiązko
wych dostaw i terminowo wywiązuje się
ze świadczeń.

Jakże z tym pogodzić fakt, źe wojewódz
two nasze nie wykonało planu obowiązko
wych dostaw za rok ubiegły?

Doświadczenie uczy: zasadniczym wa
runkiem pełnego 1 terminowego wykony
wania planów skupu jest systematyczna
praca organizacji partyjnych, aktywu oraz

rad narodowych w tej dziedzinie. Tylko
przy stajej, codziennej trosce o przebieg
dostaw można natychmiast reagować na

przyczyny ich zahamowania, na każdą
plotkę godzącą w dostawy, na wrogą pro
pagandę. Tylko wówczas możliwe jest na
tychmiastowe dementowanie kułackich
„komentarzy", jakimi nie omieszkują ku
łacy przyjmować każde wydarzenie krajo
we czy międzynarodowe. Wytłumaczone
należycie fakty, wyjaśnione właściwie po
stanowienia partii 1 rządu — należy to do

obowiązków aktywu — obracają się prze
ciwko kułackiej robocie, przyczyniają się
do mobilizacji mas chłopskich, stają się
bodźcem do wzmożenia wysiłków o wzrost

produkcji rolnej 1 wzorowe wypełnianie
obowiązków wobec państwa.

Tego zasadniczego warunku — pracy po
litycznej z mało 1 średniorolnymi chłopa
mi — nierzadko brakowało w minionyAa
roku. Zdarzały się również niekiedy wy
padki pobłażania i tolerancji wobec sabo
tujących dostawy kułaków. Przewlekle

rozpatrywanie podań chłopskich, bałagan
mający miejsce w ewidencji dostaw — by-

Sprawy, które same

nie pójdq
tej tak ważnej dla przebiegu skupu spra
wy, dowodzi, że aktyw wymienionych po
wiatów zapatrzony w plan nie brał pod
uwagę okresowych możliwości produkcyj
nych swego terenu.

Na wyróżnienie natomiast zasługują to
warzysze z pow. limanowskiego, którzy
nie tylko terminy , opracowali niezwykle
starannie, planując na I kwartał — 25,5
proc, dostaw, na II — 25.9 proc., na Uh—
28 proc., na IV — 20,6 proc. Zatroszczyli

ty znów przyczyną słusznych pretensji nie
których dostawców. Jeśli do tego dodać
fakt formalnego często, biurokratycznego
tylko traktowania upomnień i rozmów z

zalegającymi, formalnego, bo w ślad za

ustalaniem terminów likwidacji zaległości
nie szła kontrola wykonania — wyczerpie
się listę przyczyn, które złożyły się na

niepełną realizację dostaw żywca 1 mleka.

Poważny wysiłek Instancji partyjnych,
aktywu, rad narodowych 1 aparatu skupu,
które w ostatnich miesiącach ub._roku sta- się oni 1 o szybkie doręczenie zawiado-

nęły do odrabiania zaniedbań, przyniósł
wyraźne rezultaty w postaci wzrostu pro
centowego wykonania planu oraz ukróce
nia elementów kułacko-spekulacyjnych.
Niestety, jak wskazują meldunki z tere
nu, w niektórych wypadkach wysiłek z li
stopada 1 grudnia pozostał jedynie okre
sowym zrywem.

Bieżące zadania w skupie to: doprowa
dzenie do pełnej likwidacji zaległości ubie
głorocznych i zapewnienie rytmicznego
wykonawstwa planów bieżących.

Cyfra 4.940 chłopów zalegających z do
stawami, chłopów, z którymi dotąd nie
przeprowadzono rozmów rozliczeniowych
1 nie ustalono ostatecznych terminów do
pełnienia obowiązków, poważne opóźnienie
rozliczeń w pow. Tarnów, Miechów, Ży
wiec — wskazują, że niektórzy towarzysza
nie doceniają faktu, iż likwidacja zaległo
ści w poważnym stopniu decydować będzie
o przebiegu skupu w roku bieżącym. Że
ma decydujący wpływ na zacieśnienie dy
scypliny dostaw. O tym samym świadczy
niedostateczna kontrola przebiegu dostaw.

W niewłaściwym ustaleniu terminarza
dostaw i braku stałej, systematycznej kon
troli wykonania, wyraża się także niefra
sobliwość o dostawy bieżące. Niedbale

opracowano terminarz w pow. nowosądec
kim. W Wadowickiem 40 proc, dostaw ży
wca zaplanowano na IV kwartał br. Do- wynik śledzenia przebiegu dostaw, kontro,
wodzi to mechanicznego potraktowania H terminów, rozmów z ludźmi, przodow-

mień rolnikom. Doręczanie zawiadomień
ukończono ponadto całkowicie w pow.
brzeskim, oświęcimskim 1 żywieckim. Naj
bardziej opóźnione pod tym względem są
powiaty: Tarnów, Chrzanów, Dąbrowa
Tarnowska.

Na osłabienie zainteresowania sprawami
skupu wskazują 1 takie fakty, jak brak
meldunków o zbiorowych dostawach żyw
ca — chłopi z MUCHARZA pow. Wadowi
ce, którzy zorganizowali pierwszą w tym
roku zbiorową dostawę żywca, nie znaleźli
dotąd naśladowców. Jak to, iż nie często
o tych sprawach mówią radiowęzły, że nie
dostateczna jest propaganda dostaw, że
dostawami Interesuje się najczęściej z u-

rzędu aparat skupu. Świadczy to o tolero
waniu ubiegłorocznych błędów, o wkrada
jącym się już teraz samouspokojeniu
1 mniemaniu, że „dostawy same pójdą".

Zamiast podawać suche wnioski, się
gnijmy raz jeszcze do przykładu...

Limanowa, Nowy Targ, Oświęcim, Boch
nia to powiaty, w których wykonanie ro
cznego planu dostaw żywca najbardziej
zbliżyło się do 100 proc. Jakimi środkami

uzyskano te wyniki?
Są to rezultaty przede wszystkim pracy

politycznej z chłopami i należytego zainte
resowania sprawami skupu za strony in
stancji partyjnych 1 rad narodowych. To

nlctwa aktywu w dostawach. Tu kryje się
efekt niezapominania o sankcjach wobec

opornych, 1 właściwego wykorzystania u-

pomnień dla zalegających. Tu wreszcie

kryje się efekt pracy propagandowej —

błyskawic, radiowęzłów, itp.
Takie same środki pozostają do dyspo

zycji i w innych powiatach.
Tegoroczną kampanię skupu żywca

1 mleka, jak również kontraktacji zwierząt
rzeźnych, zapoczątkowaliśmy w niezwykle
sprzyjających warunkach. Rozpoczęły swą
działalność nowe rady — gromadzkie, któ-

■re działając na niewielkim terenie mają
możność dotarcia do wszystkich mieszkań
ców, zacieśnienia z nimi więzi 1 kontaktu.
Na radach gromadzkich, na zreorganizo
wanych organizacjach partyjnych, dyspo
nujących obecnie olbrzymimi możliwościa
mi oddziaływania na wszystkich mieszkań
ców gromady, spoczywa odpowiedzialność
za przebieg dostaw. Nie kto inny, ale wła
śnie towarzysze & gromadzkich organiza
cji partyjnych 1 radni mogą 1 powinni in
teresować się tym, jak. Ich sąsiedzi wy
wiązują się z obowiązków wobec państwa,
przypomnieć o nich, zachęcić własnym
przykładem, dopilnować, by podania sąsia
dów były terminowo rozpatrywane. Tu
otwiera się również szerokie pole działa
nia dla komitetów, dla działaczy Frontu

Narodowego, którzy w kampanii przedwy
borczej dali dowody swej ofiarności 1 zdol
ności agitacyjnych.

O to, by przykład terminowego wywią
zywania się z obowiązku niosły spółdziel
nie produkcyjne, troszczyć się mają towa
rzysze z POM i KP.

A najważniejsze, by sprawy dostaw nie
odkładać na później! Nie wolno czekać
biernie na wyniki 1 zabierać się do pracy
wówczas, kiedy istnieje obawa niewyko
nania planu miesięcznego — jak miało to
nierzadko miejsce dotychczas. Już teraz,
od pierwszych dni roku, konieczna jest
troska instancji partyjnych i rad narodo
wych o rytmiczny przebieg dostaw, o prze
strzeganie ustalonych terminów. Praca
nad skupem w styczniu, start w tegorocz
nej kampanii dostaw zadecydują o ich

przebiegu na przestrzeni całego roku.

związku z polityką wewnętrz
ną obecnego rządu irackiego,
„który prowadzi otwartą wal
kę przeciwko
swym kraju",

przedstawicieli
nych Iraku w

świadczył min. Shabander —

byłby "Sprzeczny z tą polity
ką i mógłby wywołać pewne
trudności".

3 stycznia 1955 r. dyrektor
generalny irackiego Minister
stwa Spraw Zagranicznych
Awni wręczył charge d‘affai-
res ZSRR w Iraku notę
stwierdzającą, że „w związku
z zamknięciem poselstwa irac
kiego w Moskwie postanowio
no obecnie położyć kres repre
zentacji dyplomatycznej mię
dzy obu krajami. Jednocześ
nie Awni oświadczył, że „po
łożenie kresu .reprezentacji dy
plomatycznej nie oznacza zer
wania stosunków dyplomatycz
nych między Irakiem a ZSRR",

To posunięcie rządu irackie
go — stwierdza komunikat
Ministerstwa Spraw Zagrani
cznych ZSRR — świadczy o

nieprzyjaznej polityce rządu
Iraku wobec Związku Ra
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wzmożenia napięcia w stosun
kach międzynarodowych. Ta
kie postępowanie rządu Nu-
ri Salda pozostaje w bezpo
średnim związku z jego poli
tyką zagraniczną zmierzającą
do wciągnięcia Iraku i innych
krajów arabskich do agresyw
nych bloków montowanych na

Bliskim i Środkowym Wscho
dzie przez Stany Zjednoczona
i Wielką Brytanię. Dowodzi
to raz jeszcze w jak wielkiej
zależności od kół imperialisty
cznych pewnych państw pozo*
staje obecny rząd Iraku. (

Wyższe uczelnie

w przededniu zimowej sesji
egzaminacyjnej

W dniu 11 stycznia br. raz*
poczyna się w szkołach wyż-*
szych zimowa sesja egzamina
cyjna. Jedynie na wyższych'
uczelniach ekonomicznych e-

gzaminy rozpoczęły się już a

początkiem stycznia, a w a-

kademiach medycznych roepo-
czną się z dniem 21 stycznia.1
Do egzaminów sesji zimowej
przystępuje w bież, noku prze-,
szło 3-krotnie więcej młodzią*'
ży niż przed wojną.
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Dla zacieśnienia wolmjtn Ufietuamia

przyjaźni między
narodem angielskim

a narodami ZSRR

ffiada Miejska Cooentrtj zaprasza

delegacją śźadtf Miejskiej Stalingradu
MOSKWA

Z Londynu donoszą, że 5 stycznia br. ambasador ZSRR
w Anglii J. A. Malik przyjął burmistrza miasta Coyentry
Fannela, który wręczył ambasadorowi w imieniu Rady
Miejskiej Coyentry zaproszenie dla delegacji Rady Miejs
kiej Stalingradu.
W zaproszeniu tym, zaadre

sowanym dq przewodniczące
go Komitetu Wykonawczego
Rady Miejskiej Stalingradu S.
l, Szapurowa, podkreśla się
m. in.:
----------- --------------------------- -

Delegacja

Izby Ludowej KRD

u prezydenta
Piecka

BERLIN

Prezydent Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej Wil
helm Pieck przyjął w dniu 6
bm. delegację Prezydium Izby
Ludowej NRD, która brała u-

dział w praskiej konferencji
przedstawicieli parlamentów
Polski, Czechosłowacji i NRD’.

Szef delegacji J. Dieckmann
złożył sprawozdanie o prze
biegu i wynikach pra
skiej konferencji przedstawi
cieli trzech zaprzyjaźnionych
państw.

Wilhelm Pieck zwracając
się do uczestników delegacji
oświadczył m, in.:

Konferencja praska jest je
szcze jednym poważnym o-

strzeżeniem wobec podżega
czy wojennych. Zwraca się o-

na do wszystkich narodów eu
ropejskich i wzywa je. aby

'

przeszkodziły wskrzeszeniu
militaryzmu niemieckiego.
Konferencja praska jest bodź
cem dla sił nokoju we wszyst
kich krajach euronejskich. Nie
ulega wątpliwości, że konfe
rencja praska przyczyni się
również do wzmożenia wal
ki narodu niemieckiego prze
ciw .układom paryskim, wal
ki o pokojowe rozwiązanie
problemu niemieckiego — głó- i
wnego problemu utrzymania
pokoju w Europie.

'

Delegaci Coventry, którzy
niedawno mieli zaszczyt od
wiedzić Stalingrad, złożyli na

ostatnim posiedzeniu Rady
Miejskiej Coventry sprawoz
danie ze swej podróży i prze
kazali tekst wspólnego pisma
miast Coventry i Stalingradu
do ONZ.

Rada Miejska Coventry pro
siła. abym wyraził serdeczne
podziękowanie za gościnność
okazaną jej delegatom, za u-

moźliwienie im wszechstron
nego poznania życia radziec
kiego, m. in. pracy nad odbu
dowa miasta i podnoszeniem
stopy życiowej ludności, pracy
szkół, teatrów, fabryk, odbu
dowy zabytków historycznych
a przede wszystkim za nie
zwykłą serdeczność. Utrwalił
sie nam w pamięci film „Bit
wa stalingradzka". Opowie
dzieliśmy ludności Coventry o

tej historycznej walce. Prag
niemy pokazać film ten mie
szkańcom Coventry i Rada
Miejska zwróciła sie do mnie,
abym przekazał Wam jej pro
śbę o użyczenie nam tego fil
mu. Jesteśmy przeświadczeni,
że przed każdym, kto go bę
dzie oglądał, odsłoni on boha
terstwo i cierpienia ludności
Stalingradu oraz okropności
wojny.

Rada Miejska Coyentry pro
siła również o przekazanie, że

pragnie przyjąć 6-osobowa de
legację (wraz z Wami) z Wa
szego miasta w tym celu, aże
by delegacja mogła zobaczyć
odbudowę Coyentry i wszech
stronnie zapoznać się z życiem
Anglii' a tym samym jeszcze
bardziej przyczynić sie do za-

zacieśniania węzłów przyjaź
ni między naszymi miastami i
narodami naszych krajów.

Pragnę, ażebyście przyjęli
to zaproszenie płynące z głębi
serca. *

W imieniu mieszkańców Co
yentry przekazuję ludności
Stalingradu serdeczne życze
nia pokoju, szczęścia i rozkwi
tu w nowym roku.

LIK: o

Grupa polskich
filmowców

wyjechała ito Wietnamu

WARSZAWA
Dn. 7 bm. udała się do Wiet

namu grupa pracowników Wy
twórni Filmów Dokumentar-
nych w Warszawie.

W*skład grupy wchodzą: na
czelny redaktor Polskiej Kro
niki Filmowej Helena Lemań
ska, operator filmowy Włady
sław Forbert oraz_asystent o-

peratora Roman Trzeszewski.
Wyjazd filmowców polskich

ma na celu zebranie materia
łów do Polskiej Kroniki Fil
mowej.

O czym nie powinni zapominać

amerykańscy politycy atomowi?

Przekazanie

litmska Glalan

przedstaw isśetem

Wietnamskiej Re^hHki

Demokratycznej

USA dqźq do zmontowania
*

na Środkowym Wschodzie
MOSKWA

Jakie będą losy
poolei zbrojeniowego?

Prasa paryska bije na alarm w związku z tym, że Anglia
oraz kraje Beneluxu (Belgia, Holandia i Luksemburg) nie
chcą się przyłączyć do „europejskiego poolu zbrojeniowego".
Jak wiadomo, w czasie deba

ty w Zgromadzeniu Narodo
wym nad ratyfikacją układów
paryskich jednym z argumen
tów Mendes-France‘a, mają
cym na celu rozwianie obaw
większości deputowanych, by
ła obietnica utworzenia tzw.

„europejskiego poolu zbrojenio
wego" w łonie unii zachodnio
europejskiej. Mendes-France
utrzymywał, iż pool zbrojenio
wy będzie rzekomo skutecz
nym środkiem kontroli zbrojeń
Niemiec zachodnich. Powoły
wał się on na to, że plan ten

cieszy się poparciem Anglii i
Stanów Zjednoczonych.

Dzienniki paryskie podkre
ślają również, iż rząd Stanów
Zjednoczonych nie zamierza
txrać na siebie żadnych okre
ślonych zobowiązań w stosun
ku do planowanej organizacji,
która zdaniem Mendes-Fran-
ce‘a ma się zajmować produk- też Stany Zjednoczone — koń-
cją i rozdziałem broni. Niektó- czy „COMBAT"
re dzienniki stwierdzają z za- wprowadzać żadnej kontroli
niepokojeniem, iż Anglia oraz

Stany Zjednoczone chcą pchnąć chodnich.

Francję do „poolu", a równo
cześnie zachować dla siebie
całkowitą swobodę działania.

W Paryżu panuje pogląd, że

wyznaczona na 17 stycznia
konferencja krajów zaintereso
wanych w utworzeniu „euro
pejskiego poolu zbrojeniowego"
zostanie odroczona w związku
z powyższym stanowiskiem
Anglii i krajów Beneluxu. Pod
kreśla się. również, iż spośród
siedmiu członków przyszłej u-

nii zachodnio-europejskiej do
poolu zbrojeniowego wejdą
tylko Francja, Niemcy zachod
nie i Włochy. „COMBAT"
stwierdza, iż Ministerstwo
Wojny w Stanach Zjednoczo
nych już teraz stawia głównie
na przyszłą armię zachodnio-
niemiecką, która „będzie obej
mowała podstawowe siły lądo
we znajdujące się w dyspozycji
bloku atlantyckiego". Dlatego

K>resfa

Stanów Zjednoczonych
NOWY JORK

Dziennik „WASHINGTON
POST" donosi, że organy pań
stwowe Stanów Zjednoczo
nych zastanawiają się obecnie
nad tym, aby nie zezwolić na

przekazanie Indiom trzech sa
molotów pasażerskich zamó
wionych przez Indie w Sta
nach Zjednoczonych w roku
1953. Ten akt pre§ji na Indie

łączy się z toczącymi się obec
nie rokowaniami amerykań-
sko-hinduskimi w sprawie no
wego układu dotyczącego
transportu lotniczego.

Przedstawiciel Departamen
tu Stanu Suydam oświadczył
na konferencji prasowej, że
„nie. może komentować" po
wyższej wiadomości dzienni
ka „WASHINGTON POST".
Suydam stwierdził, że obecnie
przedstawiciele rządu USA
wraz z przedstawicielami
dwóch amerykańskich koncer
nów lotniczych prowadzą w

Delhi rokowania.

Agencja TASS donosi z Teheranu:

Rząd USA wzmógł w ostat
nim czasie działalność zmierza
jącą do zmontowania agresyw
nego bloku wojskowego państw
Środkowego Wschodu. Amery
kanie zamierzają w 1955 r. do
prowadzić do przyłączenia nie
których krajów Środkowego
Wschodu, a w pierwszym rzę
dzie Iranu i Iraku, do istnie
jącego już turecko-pakistań-
skiego bloku wojskowego.

Prasa irańska poświęca tej
sprawie wiele uwagi. Niektóre
dzienniki zamieściły doniesie
nia agencji France Presse

stwierdzające, że „w roku bie
żącym rząd USA będzie bar
dziej stanowczo popierał
łalność rządu tureckiego,
rzającą do rozszerzenia
ko-pakistańskiego paktu
skowego oraz wykorzysta swe

wpływy, aby inne kraje środ
kowego Wschodu, zwłaszcza
Iran i Irak, przystąpiły do tego
paktu".

Dziennik irański „DAD" po
daje za Arabską Agencją Infor-

macyjną, Iż „według wiarygod
nych informacji, w najbliższym
czasie podjęta zostanie ostate
czna decyzja w sprawie obrony
Środkowego Wschodu. Problem
ten omawiany był w czasie nie
dawnego spotkania ministrów
spraw zagranicznych trzech
wielkich mocarstw w Paryżu".

PEKIN
Jak donosi Wietnamska A-

gencj.a Prasowa, 1 stycznia
br. zgodnie z porozumieniem
osiągniętym w wyniku roko
wań między delegacjami do
wództwa naczelnego Wiet
namskiej Armii Ludowej i
dowództwa naczelnego sił
zbrojnych Unii Francuskiej,
nastąpiło przekazanie lotni
ska Gialam (w pobliżu Hanoi)
przedstawicielom Wietnam
skiej Republiki Demokraty
cznej. Jak wiadomo, w myśl
porozumienia między obiema
- stronami z 8 listopada 1954 r.

francuski personel technicz
ny obsługiwał lotnisko do 31
grudnia 1954 r. zapewniając
Komisji Nadzorczej Państw
Nęutralnych komunikację lot
niczą, Zgodnie z porozumie
niem w sprawie przekazania
lotniska, dowództwo wojsk
francuskich zgodziło się na

wypłacenie rekompensaty za

szkody wyrządzone na lotnisku
przez klikę Diema (rządu po-
łudni'owo-wietnamskiego), któ
ra bezprawnie wywiozła z lot
niska różne maszyny i mate
riały. Jak donosi agencja, lot
nisko po przekazaniu konty
nuuje. normalną pracę.

„O czym nie powinni zapominać amerykańscy politycy a*
tomowi?" — oto tytuł artykułu generała Gritczina, opubli
kowanego w „PRAWDZIE".
W ciągu szeregu lat oficjal

ni przedstawiciele Stanów Zje
dnoczonych mówili o „mono
polu" USA w dziedzinie broni
atomowej. Potem podnieśli oni
wrzawę wokół „przewagi" w

dziedzinę projektowania broni
wodorowej. W rzeczywistości
natomiast okazało się, iż Stany
Zjednoczone nie mają mono
poli ani na broń atomową, ani
na wodorową. Generałowie z

amerykańskiego Ministerstwa
Wojny — pisze dalej autor —

usiłowali nastraszyć narody
innych krajów bronią termoją
drową, lecz nastraszyli swój
własny naród. W takiej sytua
cji amerykańscy,politycy ato
mowi starają się „poprawić"
sytuację wywlekając teorie
„Blitzkriegu", którą głosili w

swoim czasie hitlerowcy. Ame
rykańscy politycy atomowi
starają się przekonać swych
rodaków, że lotnictwo amery
kańskie zdolne jest rzekomo
zadać „błyskawiczny" cios o-

biektom w Związku Radziec
kim j w krajach demokracji
ludowej nie obawiając się przy
tym kontruderzenia. Jednakże
-— podkreśla autor — amery
kańscy politycy atomowi nie
powinni zapominać, że Zwią
zek Radziecki dysponuje
wszelkimi środkami niezbęd
nymi do rozgromienia agreso
rów. W szczególności jeśli cho
dzi o lotnictwo, to powinni o

tym dobrze wiedzieć, ci, którzy
snuli plany prowokacji lotni
czych przeciwko ZSRR.

Niechaj nikt nie wątpi, że
również w przyszłości radziec
kie siły lotnicze nie będą czuj
nie chroniły granic państwo- [
wych Związku Radzieckiego. ;

'

Rzeczą niezmiernie pożyte
czną jest przypomnieć również

pewne inne fakty z niedale- j
kiej przeszłości. Czyż zapom
nieli w Ministerstwie Wojny
USA, jakie były rachuby Sta
nów Zjednoczonych w wojnie
koreańskiej? pian rozgromie
nia północnej Korei z powie
trza — oto co leżało u podstaw
tych planów. Wykonując te pla
ny, dowództwo naczelne Sta
nów Zjednoczonych uruchomi
ło ogromne siły lotnictwa. —

Jednakże młode lotnictwo Ko
reańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej w ścisłym
współdziałaniu z artylerią
przeciwlotniczą z powodzeniem
gromiło lotnictwo amerykań
skie.

Związek Radziecki — kon
kluduje autor — niezmiennie
wypowiadał się i wypowiada
za zakazem broni atomowej,
wodorowej i innych rodzajów
broni masowej zagłady, za re
dukcją zbrojeń w interesach
pokoju i bezpieczeństwa naro
dów. Broniliśmy i bronimy
sprawy pokoju. Jednakże ci,
których opanowała „histeria
atomowa" powinni wiedzieć,
że ich Blitzkrieg może zakoń
czyć się tylko „Blitzkrachem"
— o tym nigdy nie powinni,
zapominać panowie politycy a-

tomowi.

nie chcą

nad zbrojeniami Niemiec za-

LONDYN
Jak informują agencje za

chodnie, brytyjskie władze
kolonialne w Kenii rozpoczę
ły 6 bm. niową akcję terrory
styczną przeciwko ruchowi
narodowo-wyzwoleńczemu w

Kenii. Jak donoszą z głównej
kwatery wojsk brytyjskich w

Naińobi, w akcji tej bienze u-

dział 9 batalionów wojsk bry
tyjskich.

Jak wiadomo w ciągu ubie
głych lat w czasie tzw. akcji
pacyfikacyjnych zostało w

Kenii zamordowanych tysiące
Murzynów. Według doniesień
brytyjskiego Ministerstwa do
Spraw Kolonii, w więzieniach
Kenii znajduje się obecnie
17.629 Murzynów.

dzia-
zmie-
turec-

woj-

Pismo generała
Łi San Czo

Jak donosi Centralna Ko
reańska Agencja Telegraficz
na, główny przedstawiciel
strony koreańsko-chińskiej w

Wojskowej Komisji Roaejmo-
wej w Korei, gen. Li San Czio
wystosował 5 stycznia pismo
do głównego przedstawiciela
strony amerykańskiej Car
tera. Odpowiadając na za
wiadomienie strony amerykań
skiej, że od' 1 stycznia 1955 r.

władze amerykańskie prze
stoją korzystać z portów Kun-
san i Kannyn jako punktów
wyładunkowych, pismo pod
kreśla, że uchwała ta nie mo
że być podstawą do ogranicza
nia działalności grup inspek
cyjnych Komisji Nadzorczej
Państw Neutralnych w rejo
nie tych portów. Decyzja
władz amerykańskich o za
przestaniu korzystania z por
tów Kunsan i- Kannyn nie
zwalnia strony amerykańskiej
od obowiązku zapewnienia
grupom inspekcyjnym ochro
ny i bezpieczeństwa i stwo
rzenia im warunków swobod
nego poruszania się na teryto
rium Korei południowej.

Generał Li San Czo przesłał
jednocześnie kopię powyższe
go pisma do Komisji Nadzor
czej Państw Neutralnych. I

W atmosferze ostrego napięcia

francusko-tuniskie
PARYŻ

W Paryżu toczą się rokowania między przedstawicielami
rządu francuskiego a przedstawicielami Tunisu w sprawie
przyznania Tunisowi tzw. „autonomii wewnętrznej".

Rokowania te toczą się w at
mosferze ostrego napięcia. Jak

wynika z informacji prasy,„
rozbieżności dotyczą następu
jących spraw: między Francu
zami a Tunezyjeżykami nie
ma jednolitego poglądu na te
mat tego, co należy rozumieć

pod sformułowaniem „autono
mia". Rząd francuski uważa,
że autonomię należy przyzna
wać stopniowo i powoli. —

Przedstawiciele Tunisu żąda
ją. aby autonomia była przy
znana od razu i ostatecznie
oraz aby Tunis uzyskał na
tychmiast wszystkie odpowie
dnie pełnomocnictwa. Rząd
tuniski domaga się prze
kazania pod jego kontrolę
wszystkich „sił bezpieczeń
stwa" z wyjątkiem wojsk gra
nicznych. Przeciwko temu żą
daniu kategorycznie występu
ją Francuzi.

Początkowo osiągnięto kom
promisowe porozumienie w

sprawach oświaty. Jednakże
obecnie i to porozumienie stoi

pod znakiem zapytania, ponie
waż przedstawiciele Tunisu

domagała się, aby system o-

światy znajdował się pod kon
trolą władz tuniskich.

Poważny spór wywołała
sprawa sądów. Tunezyjczycy
żądają unieważnienia sądów
francuskich, w których roz
patrywane są sprawy Francu
zów oraz wprowadzenia są
dów mieszanych, które by roz
patrywały spory między Tu-

nezyjczykami a Francuzami.
Rząd francuski natomiast do
maga się utrzymania sądów
francuskich, których zada
niem jest prowadzenie spraw
Francuzów i cudzoziemców.

Niedawno oświadczenie se
kretarza generalnego partii
„Neo-Dostur" Den Josefa, iż

Francja nie zamierza wyko
nać swych zobowiązań wobec
Tunisu, wywołało poważne
trudności w rokowaniach
francusko-tuniskich.

Wydatki wojskowe
USA

jakąkolwiek obniżkę podatków
Orędzie Eisenhowera w zwiqzku z rozpoczęciem

sesji nowego Kongresu USA

Dnia 6 stycznia rozpoczęła się sesja nowego Kongresu USA.
Na wspólnym posiedzeniu Izby Reprezentantów i senatu •

prezydent Eisenhower odczytał tradycyjne orędzie, którego
część pierwsza była poświęcona przeglądowi polityki za
granicznej USA.

Prezydent szczegółowo przed
stawił posunięcia dyplomacji
amerykańskiej, zmierzające do
utworzenia militarnych bloków
i koalicji w różnych częściach
świata. Eisenhower poświęcił
dużo uwagi paktowi militarne
mu Azji południowo-wschod
niej (tzw. SEATO) oraz pod-

Rtoww saalices

polskich narciarek w Szwajcarii
W piątek 7 bm. w trzecim

dniu międzynarodowych zawo
dów narciarskich kobiet w

Grindelwald (Szwajcaria) ro
zegrano slalom do kombinacji
oraz bieg sztafetowy 3X5 km.

Piękny sukces odniosły na
sze zawodniczki zajmując w

sztafecie pie.rwsze miejsce
przed dwoma zespołami Włoch
oraz sztafetami Francji i
Szwajcarii.

Polki zwyciężyły w czasie
1:03:01 gcdz. Najlepszy czas

wśród naszych reprezentantek
miała na drugiej zmianie He
lena Daniel — 20:03 min. Na

pierwszej zmianie Zofia Krze
ptowska miała 22:07 min., a na

ostatniej Maria Bukowa —

20:51 min.

Drugie miejsce zajęła pier
wsza sztafeta Włoch — 1:03:14
godz. przed drugim zespołem
Włoch — 1:05:39, 4) Francja" —

5) Szwajcaria1:12:10,
1:12:23.

Slalom
dł. 300 m

150 m. 62 zawodniczki miały
do pokonania 38 bramek. Z Po
lek startowały: Grocholska,
Kowalska i Bujak-Waga. Naj
lepsza z nich była Kowalska,
która zajęła 13 miejsce w cza
sie 2:10,4„. Grocholska miała
dwa upadki na trasie i
zajęła 17 miejsce 2:12:9;
Bujak-Waga była 36 w cza
sie 2:50:5 min. Straciła o-

na cenne sekundy na podej
ście po ominięciu bramki.

Pierwsze miejsce zajęła Mi-
nuzzo (Włochy) — 1:59:3 min.

przed Berthod (Szwajcaria) —

2:00:4 i Blattl (Austria) —

2:02:0, 4) Schoep (Austria1), 5)
Tholiere (Francja), 6) Jaretz

(Austria).

rozegrano na trasie
o różnicy poziomów

„Polityka irancuska w Indochinach — pisał nie.
dawno paryski ,,LE MONDE” — nie jest już tą
polityką, którą pan Mendes-France zainauguro
wał w Genewie w momencie zawieszenia broni".

Co spowodowało, że pierwszy samodzielny krok
postawiony przez rząd francuski na indochińskńn

półwyspie nie pociągnął za sobą następnych? Cóż

się stało, że wbrew genewskim postanowieniom,
wbrew interesom Francji „Stany Zjednoczone —•

jak stwierdza to „UNITED STATES NEWS AND
WORLD REPORT" — przejmują od Francji głów
ną odpowiedzialność za politykę w Indochinach"?

Odpowiedź na tak postawione pytanie daje w

cyklu reportaży z Sligonu cytowany już paryski
„LE MONDE". Rząd Mendes-France'a przeląkł się
swej własnej odwagi. Przeląkł się tym bardziej,
że wkrótce po Genewie jego parlament odmówił

ratyfikacji układów o EWO, co wywołało nowy •

upust amerykańskiego gniewu. Mendes-France

więc — jak podaje „LE MONDE" — „pragnąc
udowodnić USA, że odrzucenie EWO nie jest
równoznaczne z odrzuceniem przymierza atlan
tyckiego, dokonał ustępstw na innym odcinku,
wykazując w ten sposób swą dobrą .wolę".

Takim pbjawem „dobrej woli" było oddanie w

amerykańskie ręce steru indochińskich spraw.
I ster ten spoczywa dziś w rękach specjalnego

wysłannika prezydenta Eisenhowera „niezawod
nego" pana Collinsa, który równie bezceremo
nialnie łamie postanowienia genewskie, jak tępi
ruch narodowo-wyzwoleńczy i... wpływy Francu
zów. Coraz wię.cej francuskich przedsiębiorstw
staje się łupem amerykańskich gangsterów prze
mysłowych. Coraz więcej francuskich przedsię
biorców — wbrew swej woli — demontuje swe

fabryki i wyjeżdża z powrotem do Francji.
Francuzi, którym rząd Ho Szi Mina daje wiel

ką szansę zachowania w Wietnamie swych pla-

walczą a wolność

cówek gospodarczych i wpływów kulturalnych —

są powoli lecz konsekwentnie rugowani. Stracili

już nawet kontrolę wojskową nad pozostałą teo
retycznie w ich rękach częścią. Od 1 stycznia
szkolenie armii baodaiowskiej przejął w swe rę
ce generał O'Daniel, ten sam, który szkolił daw
niej armię Li Syn Mana. Planuje się redukcję
francuskiego korpusu ekspedycyjnego. Jego funk
cje w planach Departamentu Stanu ma przejąć
dyrygowany przezeń SEATO.

A równocześnie w okupowanym przez koloni
zatorów Wietnamie południowym szaleje terror.

Wbrew wyraźnym postanowieniom układów ge
newskich, przestępstwem jest dziś' w Saigonie
przynależność do ruchu pokoju. Więzieni i tor
turowani są uczestnicy walk .wyzwoleńczych.
Więzieni są obywatele, którzy zadeklarowali chęć
przejścia na północ — do wolnego Wietnamu.

Przestępstwem jest nawet — jak pisze o tym
prasa — ...posiadanie znaczków pocztowych z por
tretem Ho Szi Mina.

Terror ten nie może jednak stłumić oburzenia

wciąż szerszą falą rozlewającego się po Wiet
namie, oburzenia na rządy nowych — tym razem

amerykańskich kolonizatorów. Natchnieniem w

walce przeciwko okupantom jest sytuacja panu
jąca po drugiej stronie demarkacyjnej linii — w

wolnym Wietnamie.

Zjednoczenie kraju w myśl postanowień kon
ferencji genewskiej jest przedmiotem szczególnej
troski Wietnamskiej Republiki Ludowo-Demokra
tycznej.

„Mamy nadzieję — oświadczył ostatnio Ho Szi
Min w wywiadzie udzielonym korespondentowi
angielskiego dziennika „OBSERVER", Bloodwort-
nowi — że Wietnam południowy będzie miał rząd,
którego charakter odpowiadać , będzie postanowie
niom układów genewskich' i z którym będziemy
mogli dojść do porozumienia w celu zjednoczenia
naszego kraju w drodze powszechnych wyborów".
W słowach tych prezydent Wietnamskiej Republi
ki Demokratycznej dał wyraz pragnieniom całego
narodu wietnamskiego. „Wietnamska Republika
Demokratyczna i Chiny Ludowe złączone są wię
zami braterstwa — ^ówił dalej Ho Szi Min. —

Dążąc do stworzenia pomostu między Wschodem
a Zachodem, pragniemy przyjaźni i ustanowienia

dobrych stosunków między wszystkimi krajami,
bez względu na icli ustrój polityczny".

Tymczasem pan Dulles, wbrew układom zawar
tym w Genewie, chce, aby „podział Indochin"

_

jak pisze „LE MONDE" — „był ostateczny". Zje
dnoczenie bowiem Wietnamu stać się musi koń
cem amerykańskich marzeń o ich kolonialnych
wpływach w tym kraju. Stać się musi końcem
ich marzeń o jeszcze jednej bazie wypadowej
przeciw Chinom Ludowym. Położy kres nadziejom
Waszyngtonu na rozpalanie nienawiści między na
rodami azjatyckimi.

Ani Dulles jednak, ani jego przełożeni nie są
w stanie odwrócić biegu wydarzeń. Kolonializmu
raz pogrzebanego przywrócić do życia nie można.
Siewcom ■wojny i niepokoju na Dalekim Wscho
dzie odpowiedział Ho Szi Min: „Naród wietnam
ski będzie walczył o zachowanie pokoju i niedo
puszczenie^ do wznowienia działań wojennych".

A. KOS.

Szacliśści Mińska
W ub. piątek w ostatnim

dniu pobytu w Krakowie sza
chistów Białoruskiej SRR do
grywano odłożone partie ze

spotkań
„Start",
tiach z 1
grał z Sajginem, Piechota z

Goldenowem i Balcarek z So
kolskim. Ostateczny wynik
meczu 7:0 dla Mińska.

W niedokończonych partiach
drugiego dnia Gromek uzyskał
z Sajginem wynik remisowy,
Grąbczewski przegrał - .Wie-
resowem a Piechota z Golde
nowem. Końcowy rezultat za
wodów rewanżowych 4,5:2,5
pkt. dla Mińska.

W godzinach popołudnio
wych szachiści białoruscy dali
pokaz gry jednoczesnej na kil-

z reprezentacją ZS
W odłożonych par-
dnia Gromek prze-

GRścili Kraków
kunastu szachownicach. Fur
manów na 11 rozegranych par
tii wygrał 7, zremisował 3,
przegrywając jedynie partię z

Tarkowskim. Suetin na 20

partii wygrał 14, zremisował
5 a przegrał z Budnerem.
Arcymistrz Bolesławski grał
na 20 szachownicach, wygry
wając 18 partii a remisując z

Szyszko - Bohuszem i Wale
niem.

Wieozorem w Klubie Mię
dzynarodowej Książki i Prasy
nastąpiło pożegnanie szachi
stów radzieckich. Upłynęło
ono w serdeczne atmosferze.
Gościom wręczono drobne u-

pominki. W nocy szachiści
białoruscy opuścili Kraków u-

dając się do Warszawy.

pisanemu niedawno układowi
między USA a kliką Czang
Kai-szeka.

Stworzenie tych bloków mif

litarnych, podobnie jak usiło-
nia wskrzeszenia imperializmu
niemieckiego
U SA nazwał
obronnymi". ■

Eisenhower oświadczył, że
„świat znalazł się w impasie",
i dodał, że Stany Zjednoczone
„poioinny być przygotowane do
wykorzystania procesu rokor
woń we wszystkich wypadli
Icach, gdy będą one sprzyjały
sprawie zapewnienia sprawie
dliwego i* trwałego pokoju,
sprawie, której się poświęciły
Siany Zjednoczone i inne kra
je". Stany Zjednoczone nie
tylko zamierzają również w

przyszłości kontynuować wy
ścig- zbrojeń, lecz dążą do
wzmożenia zbrojeń.

Jak głosi orędzie, 2/3 całego
budżetu federalnego przezna
czone jest na cele wojskowe.
Budżet wojskowy
kontynuowanie
wielkich zapasów
strategicznych „w
nienia bazy mobilizacyjnej".
Budżet przewiduje także „stra
tegiczną koncentrację mocy w

drodze zmiany wzajemnego
stosunku niektórych rodzajów
sił zbrojnych". Orędzie podkre
śla. że Stany Zjednoczone
„będą kontynuowały i rozsze
rzały produkcję broni atomo
wej dla sił ladorcych, morskich
i lotniczych".

Dla usprawiedliwienia inten
sywnych przygotowań wojen
nych Eisenhower raz jeszcze
powtórzył oklepane frazesy o

„niebezpieczeństwie radziec
kim".

Orędzie prezydenta USA
świadczy, że sprawy wewnę
trzne Stanów Zjednoczonych
będą

’’ ’

.

wane celom polityki zagrani
cznej

’

_

’

__

'

skiego. . Z orędzia tego wynika
m. in., że pod pretekstem wal
ki przeciwko „działalności dy
wersyjnej" kontynuowane bę
dzie dławienie wszelkiego opo
ru wobec obecnego kursu kół
rządzących USA. Prezydent
USA zapowiedział także, iż

wydatki wojskowe rządu ame
rykańskiego wykluczają jaką
kolwiek obniżkę podatków w

roku bieżącym.

prezydent
„posunięciami

przewiduje
gromadzenia

materiałów
celu wzmoc-

całkowicie podporządko-

imperializmu amerykan-

Niepopularne sugestie — nieocxeliiwaua odpowiedź

ADENAUER:, „A teraz poczuj się za- MŁODZIENIEC: „Ma się rozumieć,
atakowany i wnieś swój wkład w ebrc- Herr Kanzler!" ;

nę swej ojczyzny." (z Neues Deufsjchjąn<l) y

Z prasy: Młcdzki zashattoio-nOsmlecka sprzeciwia slf remill.

taryzacji Nuemiec.
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Budują swoją szkołę |
TiJ Łapanowie, w pow. bo-
'

r cheńskim, powstaje no-

icy gmach Zasadniczej Szko
ły Metaloicej Historia jej
młoda. Założona w roku
19Ą8 jako średnia szkoła
zawodowa borykała się z

poważnymi kłopotami. Po
wód? Niezmiernie trudne
warunki lokalowe, brak prą
du elektrycznego; uczniowie
korzystali icyłączme z war
sztatów prywatnych, wykła
dy zaś odbywały się w szko
le podstawowej. Dodatkową
trudność stwarzał ciągły na
pływ nowych kandydatów.
Dzięki jednak łapanoioskiej
GRN i kilku entuzjastom,
którzy i innych do sprawy
zapalić umieli, szkolę rozbu
dowano systemem gospodar
czym.

Ci zapaleńcy, to m. in. ra
dna Maria Halberdowa, i
kierownik szkoły Michał
Ujejski. A że zapał to spra
wa często zaraźliwa, więc
uległa mu rótenież Dyrekcja
Okręgowa Szkolenia Zawo
dowego w Krakowie, która
przyszła z pomocą. Szkoła

. otrzymała fundusze na bu-
'■■dowę warsztatów, które
powstały w 195S r. Na-

, stępnie, Łapanów przy
pomocy państwa został
zelektryfikowany. Cóż kie
dy nauczanie odbywało
się wciąż jeszcze aż w

trzech budynkach i to wypo
życzonych. W tych warun
kach budowa nowego budyn
ku szkolnego nasuwała się
z całą koniecznością. I tej
to właśnie sprawie całym
sercem oddali się Halberdo
wa., Ujejski i nauczyciel Jó
zef Janik.

Uzyskano zatwierdzenie
planu budowy nowej szko

ły; część funduszów szkoła Y
otrzymała z zaoszczędzonych X

pieniędzy w czasie budowy ♦
warsztatów, część złożyli x

chłopi Łapanowa (a także X

pewną ilość materiałów bu- y
dowlanych). Tow. Janik za- ?
łożył zespół sceniczny, który X

wystawił w Łapanowie i y

okolicy szereg sztuk („Zcm- X
sta", „Moralność pani Dul- X

skiej", „Takie czasy") co▼
przyniosło ponad 10.000 zł X
dochodu. Niefachoioą robo- ♦
ciznę wykonała sama mlo- Y
dzież. Wartość tej robocizny X

wynosi 100.000 zł Inżynie- ♦
rowie i technicy z „Energo- Y
projektu" w Krakowie, któ- a

rzy objęli opiekę nad groma- ♦
dą, wykonali bezpłatnie do- T
kument.ację techniczną in- X

stalacji wewnętrznej. ♦
W efekcie — rozpoczęty X

wiosną, w maju 195i r. Y
budynek stanął już pod da- X

chem. y

Zapał wymienionych ludzi X
i młodzieży nie wszystkich X

jednak zaraził. Oto. koło Y
ZMP przygląda się dotych- X
czas ze stoickim spokojem, X

jak inni pracują. Nie ina- X
Częj zachowuje się zarząd X
świetuoy i młodzi z SB. X

Szkoła jest jeszcze nie- X

wykończona. Jej nowy X
gmach pomieści sale wykła- X
dowe, kancelarię, pokoje X

nauczycielskie, stołówkę, ła- X
zienki i świetlicę. Należy się ♦
więc spodziewać, że dopro- X

wadzeniu dzieła do końca X
patronować będzie Dyrekcja X

Okręgowa Szkolenia Zawo- Y
dowego, a zapał, jaki prze-
jawiło wielu łapanowskich X

chłopów, udzieli się i pozo- Y
stałym. A

A, Piotrowski J

Z dyskusji uad sprawami mtodzieiy

O „poszerzanie duszy
człowieczej"

Walka o wychowanie mło
dzieży, o dusze, młodzie
ży, prowadzona ze zdwo

joną energią od dłuższego cza
su, toczy się obecnie na dwóch
frontach. Front pierwszy — to

doprowadzenie do świadomo
ści tej części aktywu ZMP i

partyjnego, która wciąż jesz
cze patrzy na życie w wąski,
powierzchowny sposób — te
go co nowe. Dodajmy: tego, co

pozornie nowe, ponieważ zbyt
późno zaczęliśmy mówić o se-

kciarskim ujmowaniu roli i
zadań ZMP, mówić i walczyć
z lekceważeniem zaintereso
wań młodzieży, walczyć o at
mosferę nieskrępowanej dys
kusji i otwartego ujawniania
swych wątpliwości, mówić o

wiedzy i kulturze ZMP, o ak
tywie ZMP.

Walka na tym froncie zma
gań nie jest, oczywiście, za
kończona. Przed kilku dniami
dziennikarz przeglądał infor
mację Zarządu Dzielnicowego
ZMP Zwierzyniec, mówiącą o

przygotowaniach do II Zjazdu.
Informacja mówiła tylko o

sprawach produkcyjnych, kil
ka zaledwie zdań poświęca
jąc odczytom i pogadankom.
Ani słowa nie było w niej o

tym, jak organizuje się wol
ny czas młodzieży, jakie pro
blemy życia dyskutowane są
wśród młodzieży, ani słowa' o

tym, jak młodzież dzielnicy
bawić się będzie na zabawach

sylwestrowych. Niedawno w

Bochni jeden z aktywistów o-

kreślił na zebraniu ZMP spra
wę świetlić wiejskich jako
„mniej ważną", jako „mniej
polityczną". Aktywisty tego
nikt jeszcze nie nauczył,' że

polityka to nie czcza, bezpło
dna gadanina, lecz walka kla
sowa, że najcięższą z klaso
wych bitew jest walka o du
szę człowieka, o mickiewi
czowskie „poszerzanie duszy
człowieczej", że świetlica to

jeden z odcinków walki klaso
wej.

Pomówmy o froncie dru
gim. Znaczna część aktywu
ZMP i partyjnego rozumie

już konieczność stałej walki
o wszechstronny rozwój mło
dzieży, o jej — młodość. Ba,
niektórzy zdążyli już i tu

„przegiąć pałę", jak choćby
ten przewodniczący zebrania
ZMP w Nowym Targu, który
przerywa ożywioną dyskusją
nad spółdzielczością, prosząc,
aby młodzież zaśpiewała pio
senkę, gdyż „zebranie musi

być atrakcyjne". Na tym dru
gim froncie walki pytanie
kształtuje się już nie: „co ro
bić", ale „jak robić" i „kto".

Jesteśmy w tej fazie walki,
że wszyscy odczuwamy bezr

względną konieczność rady
kalnych zmian w wychowa
niu młodzieży, ale wolą tej
walki nie zawsze ujęta, jest w,

karby działania, konieczność
walki nie wychodzi jeszcze
często poza świadomość, nie

wchodzi w sferę realiów wy
chowania. Na pytanie, kto ma

dokonać zmian, odpowiadamy
na ogół: aktyw ZMP. To słu
szne, ale niepełne. To słu
szne, że chcemy przywrócić
młodość aktywowi ZMP, że

chcemy nauczyć go wiary w

potęgę wiedzy i kultury, że

chcemy znaczną część aktywu
wyrwać z prymitywizmu i se
kciarstwa i przywrócić bujne
mu, szerokiemu życiu, że chce
my nauczyć ją to życie organi
zować i tym życiem obdarzać

szeregi ZMP. To słuszne, że

chcemy zniweczyć niegodne,
płynące zresztą nie ze złej
woli, praktyki takich aktywi
stów, którzy młodemu chłopcu
czy dziewczynie wyrażającym
swe wątpliwości, przyklejają
etykietkę „wroga". To wszyst
ko jest słuszne, ale nie wolno

odrywać zagadnienia kształ
cenia i wychowania aktywu
ZMP od kształcenia i wycho
wania aktywu partyjnego.
Przecież zwykłym odfajkowa-
niem sprawy, formalnym spy
chaniem jej, jest często spoty
kane w partii stwierdzenie:
no, o pracę ZMP w fabryce X

możemy być spokojni, powie
rzyliśmy ją szczególnej opiece
Komitetu Zakładowego i ak
tywu tej fabryki.

Cóż z tego, że „powierzyliś
my", jeśli aktyw ten nie bę
dzie umiał wykonać tej pra
cy? Czy chodzi nam o jakieś,
dalekie od pojmowania spraw
partii, drobnomieszczańskie,
uspokajanie sumienia? Byłem
niedawno w jednej z kopalń,
widziałem występy zespołu
artystycznego, występy wyko-
szlawiające smak młodzieży,
odtrącające swym poziomem.
Zespół prowadzony jest przez
•— jeśli wolno tu użyć tego
porównania — takiego jawo
rznickiego Jima Higginsa, o-

barczonego dziesiątkami funk
cji, który oczywiście nie mo
że się z nich wywiązać. „Kra
kowiak" w wykonaniu tego ze
społu wygląda, jak kondukt ża
łobny, a recytacje są tylko al
bo kiepsko rymowanym we
zwaniem do przestrzegania
dyscypliny pracy, albo rtiapo-
radną i wulgarną wiązanką
określeń kułaka. Ale zapew
ne w wielu sprawozdaniach
partyjnych, ZMP-owskich i

związkowych pisze się: „...ist
nieje zespół artystyczny",
„młodzież spędza czas weso
ło i dobrze..."

Cóż z tego, że — według
sprawozdania dzielnicy — na-

piszemy, że np. w Gazowni

Miejskiej egzekutywa opieku
je się młodzieżą? Dziennikarz,
rdzmawiający z sekretarzem

usłyszał od niego zgoła od
mienną ocenę pracy ZMP niż

wyrażają ją sami ZMP-owcy
Okazuje się, że w ZMP nie

prowadzi się dyskusji, ogar
niającej tak szeroką falą ko
ła młodzieży, a egzekutywa u

trzymuje, że są pogadanki o

statucie, że dyskutuje się ży
wotne problemy życia mło
dzieży... Ten lakier, to nie

tylko nieuczciwość — to bez
radność, niewiedza, brak u-

miejętności rzetelnego zaję
cia się młodzieżą.

Cóż z tego, że pracownik se
ktora młodzieżowego KW ca
łymi dniami pracuje uczciwie
i rzetelnie, skoro po ukazaniu

się w Nowej Kulturze (nie
wchodzę w to, czy słusznie)
„Pamiętnika uczennicy" zdzi
wiony jest pytaniem dzienni
karza. „Jakże ja mam czas, to
warzyszu — odpowiada —

czytać pisma literackie, nawet

jeśli piszą one o młodzieży".
Na pewno nie ma czasu. Ale
ileż można było wtedy zrobić,
podpowiadając instancji ZMP-

owskiej problemy, inicjując
dyskusje?

Oto więc, zdaniem moim,
sedno sprawy: Ucząc aktyw
ZMP-owski, równocześnie nie
ustawać w walce o wyższy
poziom polityczny i kultural
ny pracowników aparatu i ak
tywu partyjnego. Przez nich
wiedzie droga do wychowania
płomiennych przywódców
młodzieży, a więc i całej
młodzieży. To, o czym piszę,
to nie mentorstwo partyjnego
inteligenta w stosunku do ak
tywisty partyjnego, aktywisty
pracującego ciężko i ofiarnie,
ale mającego często wąski
profil obserwacji. To głos tro
ski.

Wydaje się, że ogromny
dług ciąży na partyjnej inte
ligencji województwa. Jest jej
wielkim zadaniem wziąć na

siebie współodpowiedzialność
za kształtowanie, wychowywa
nie pełnych ludzi o wrażli
wym sercu i Umyśle, gorących
i rozumnych patriotów swo
jej ludowej Ojczyzny. Jak tę
pomoc okazać? Kiedy niedaw
no ukazał się artykuł jednego
z krakowskich dziennikarzy
w „Życiu Literackim" o ko
nieczności objęcia przez litera
tów, dziennikarzy i artystów
opieką świetlic wiejskich,
„Życie Literackie", chyba nie
słusznie, ironizowało później
w - glossie redakcyjnej, że

Związek Literatów staje się
jakimś kursem dla kierowni
ków świetlic. To prawda, że

najważniejszą pracą literata

czy dziennikarza jest działal
ność pisarska. Ale prawdą jest
również, że obowiązkiem lite
ratów i dziennikarzy jest o-

kazanie pomocy dołowemu ak
tywowi partyjnemu i ZMP-

owskiemu. Byłoby na przy
kład — jak sądzę — rze

czą, słuszną, wysyłanie, raz na

kilka tygodni, stałych kolek
tywów, złożonych z ideowych,
aktywnych dziennikarzy, lite
ratów czy artystów, do za
rządów powiatowych ZMP i
komitetów powiatowych par
tii dla okazania im pomocy.
Polegałaby ona w wielkim
skrócie — na ukazaniu skali
możliwości pracy wychowaw
czej, na pogadankach (nie re
feratach!) na tematy świato
poglądowe, metodologiczne,
pogadankach o kulturze życia
codziennego. Kolektywy te

mogłyby nauczyć prowadze
nia wieczorów literackich,
dyskusji nad książką i fil
mem, urządzania prasówek,
organizowania wieczorów py
tali i odpowiedzi itd. itd. O-

czywiście jest to jeszcze roz
wiązanie paliatywne, powierz
chowne, o wąskim zasięgu —

ale może to być początek
wielkiego ruchu. A ruch, zdro
wy ferment — to zawsze po
czątek tego co nowe. ,

Tej pracy trzeba dokonać.

Tej pracy — warto dokonać.

Gorki mówił, że miłość zmie
nia, przeobraża świat. A cóż

dopiero, gdy obejmuje ona

w swe serdeczne władanie
nasze młode, dumne pokole
nie?

LEON CUKIERBERG

W dawnym pałacu Obszami,
ka Nowaka w Kqśnej Dolnej
mieści się obecnie hfluro za
rządu spółdzielni produkcyjnej,
szkoła podstawowa i świetlica.

Na zdjęciu: budynek służący
obecnie potrzebom całej gro
mady.

Z naszych kopalń

JC&tesp&wdem fai^tykują

Od dość dawna w kopalni
„Bierut" najsłabiej pracują
załogi oddziałów: III, IV i
VI. Dlatego też posiadają
największe niedobory.

„Oprócz tego w oddziałach,
tych można spotkać się z

największym marnotraw
stwem materiałów" — pisze
korespondent J. LIZGŃ-
CZYK.

Np. vz chodniku głównym
w oddziale VI od dwóch już
miesięcy niszczeje sporo de
sek i wózków.

„Charakterystyczne jest
to — pisze nasz korespon
dent — że kierownictwo
tych oddziałów mało zwra
ca uwagi na konserwację
torów i zwrotnic. Ponadto z

powodu nieszczelnego ruro
ciągu wiele sprężonego po
wietrza niepotrzebnie się
marnuje".

„Gdy już mowa o marno-

traiostwie to trzeba przy
pomnieć kierownictwu ko
palni „Bierut" — pisze ko
respondent Eugeniusz BIS
TA — że obok hałdy nisz
czeje około 200 m kabla e-

lektrycznego oraz wiele
zwrotnic, które są już przy
sypane żużlem".

„Nienajlepiej jest w ko
palni „Bierut" również z

bezpieczeństwem i higieną
pracy. Ostatnio, kiedy do
wiedziano się, że do kopalni
przyjeżdża komisja w spra
wie BHP — pisze korespon
dent W. FRANCBLAU —

w ciągu kilku dni bezpie
czeństwo i higiena pracy na

dole w kopami były „ną sto
dwa". Wszyscy spinacze wo
zów posiadali lampy sygna
łowe, górnicy byli zaopatrze
ni w hełmy ochronne, tabli

Szhfóerka do ostrzenia

chirurgicznych
Uniwersalną szlifierkę pre

cyzyjną do ostrzenia lancetów
chirurgicznych i igieł do za
strzyków skonstruowali ostat
nio pracownicy Spółdzielni In
walidów im. Komuny Pary
skiej w Krakowie. Szlifierka

wyposażona jest w różne ro
dzaje tarcz do ostrzenia, szli
fowania i polerowania. Wszy
stkie prace związane z renowa
cją igieł i lancetów chirurgi
cznych odbywają się przy po

ce ostrzegawcze oświetlone
— krótko mówiąc, wszystko
było w porządku. Ale to tyl-
ko w ciągu kilku dni"

Korespondent, na podsta
wie wypowiedzi kowala Ka
rola Wojciecha występuje, z

wnioskiem, aby w kopalni
„Bierut", na dole w komo
rze pod szybem, utworzyć
podręczną kuźnię, w której
można by od razu naprawiać
uszkodzone wozy, nie tran
sportując ich na powierzch
nię. Wniosek niewątpliwie
słuszny

„Ponadto trzeba przy
pomnieć sztygarowt Kajta
— pisze dalej korespondent
— że już najwyższy czas,

aby po roku zamontować ko
łowrót do podciągania wóz
ków z drzewem. Górnicy
przecież na to czekają".

Korespondent Jan KO
SOWSKI pisze że Fabryka
Lamp Górniczych w Stali-
n ogrodź’e stanowczo za ma
ło" dostarcza dla kopalni
„Siersza" lamp karbido
wych. Korespondent zapy
tuje przy czym właściwie
mają górnicy pracować?

Nienajlepiej przedstawia
się również zaopatrzenie w

części zamienne do lamp.
„Ostatnio w kopalni w

Brzeszczach i Jawiszowicach
— pisze korespondent Sta
nisław KORCZYK — z wi
ny dozoru na zwały wysypu
je się wraz z kamieniem
sporo węgla. Należałoby się
tym zająć oraz zwrócić do
zorowi uwagę, aby zaintere-
soioał się kranem, który
za sortownią w Jawiszowi
cach leży przysypany mia
łem, a z pewnością przydał
by się kotłowni", (włm)

mocy specjalnej lupy zainsta
lowanej nad tarczami do o-

strzenia.
Dzięki zainstalowaniu przy

szlifierce szkieł powiększają
cych, co zapewnia dokładność

wykonywanych prac, wiele zu
żytych narzędzi chirurgicz
nych, sprowadzanych z zagra
nicy lub produkowanych w

kraju z materiałów importo
wanych, będzie można oo re
nowacji — ponownie używać.

Na tematy partyjnie

■‘Bwa oblicza,
jednego IcwaMysza

Trudno było wtedy powstrzyrpać się od wzru
szenia i oburzenia słuchając tej spłakanej,
rozgoryczonej kobiety. Rozmowa w poko
ju redakcyjnym dobiegała końca. Z bezła

dnego opowiadania tow. P. powstała ta oto krót
ka historia:

Poznali się na wojewódzkim kursie partyj
nym. Był miłym człowiekiem, dobrym-partyj
niakiem. Nieraz chwalono go za przodownictwo
w fabryce. Ona młoda, energiczna, b. żołnierz

Dywizji Kościuszkowskiej. Pokochali się i pobra
li. Michał był dla niej ideałem męża i towa
rzysza. Przychodzi na świat dziecko. Ona zośta-

je w domu. W międzyczasie Michał awansuje —

i powoli odsuwa się od domu. Najpierw łagod
nie, a później wprost z pogardą odrzuca po
moc żony, którą mu ona w najlepszej wierze

ofiaruje widząc, że jest przepracowany. Zaczy
na pić, oddala się od domu, przestaje oddawać
żonie pieniądze. W domu panuje niedostatek,
atmosfera niezgody i nieufności. Wymarzony
ideał męźa-towarzysza rozsypuje się 4w proch w

próbie' codziennego, rodzinnego życia. Tow. Mi
chał P. ubiera dwie skóry: jedną — w pracy
zawodowej i partyjnej — z obu się wywiązuje,
drugą — dla domu, żony, rodziny. Gdy towa
rzyszka P. zwróciła się ze swym bólem do orga
nizacji partyjnej męża, towarzysze otworzyli
szeroko oczy ze zdziwienia. A Michał po po
wrocie do domu nieludzko zbił żonę.

*

Q prawa ob. P. znalazła swój epilog. Nie ma

go już dziś w szeregach partii. Ale problem
jest nadal jątrzący, wymaga rozwiązania. Towa
rzysze z organizacji partyjnej, w której praco
wał i aktywistą był Michał P. twierdzą, że przy
czyną jego rozkładu moralnego była wódka. A

zresztą czego można było żądać — mówili na

usprawiedliwienie — od człowieka, który świet
nie wywiązywał się ze swych obowiązków, ko-
muż przyszłoby na myśl, że u aktywnego par
tyjniaka dzieją się w domu takie rzeczy...

Prżyczyny tych wypadków kiedy członek par
tii pije, jest złym mężem i ojcem, doszukiwać

się w wódce, jak to czynią towarzysze Michała
P.

_

to więcej niż upraszczanie sprawy. To, że
ktoś zaczyna pić, a potem zdradzać, czy bić

żonę ma “niewątpliwie głębsze podłoże. Analiza

tego podłoża pozwoli na postawienie jakiejś
ogólnej diagnozy w tej sprawie.

Rzecz jasna, nie chodzi tu o branie pod uwagę
takich wypadków, kiedy do partii dostają się
przypadkowo ludzie obcy partii, o zdemorali
zowanych, spaczonych zasadach moralnych lub

też pozbawieni jakichkolwiek zasad — dla ta
kich w partii nie było, nie ma i nie będzie ni
gdy miejsca. Chodzi tu o co innego. Przykład
zcTemoralizowania byłego członka partii Micha
ła P. człowieka, który w przeszłości wiele zro
bił dla umocnienia władzy ludowej, który -wy
wiązywał się z nałożonych nań obowiązków za
wodowych, ale przybrał dwa oblicza — to nie

jedyny, jaki można by przytoczyć. To znaczy,
że mamy do czynienia z problemem i to takim,
który staje się szczególnie niebezpieczny, bo go
nie widzi dotąd w całej jego pstrości — tak sa
mo jak w wypadku ob. P. — wiele spośród na
szych organizacji partyjnych.*

Oczywiście najważniejszym „rodowodem" ob
ciążeń moralnych, złego stosunku do rodzi

ny, do kobiety jest to, że przecież całe wieki spo
łeczeństwo nasze wychowywane było w wa
runkach panowania wyzysku i ucisku człowie
ka. Mówimy często i słusznie, że w okresie pa
nowania kapitalizmu, społeczeństwo nasze kar
mione było burżuazyjną ideologią, wpajane mu

były burżuazyjne zasady moralności głoszące
na przykład, że pieniądz jest wszystkim, .gdyż
otrzymać zań możną wszystko: zaszczyty, sławę,
kobiety, uczucia. Faktem jest, że rodzina w spo
łeczeństwie kapitalistycznym budowana jest jak
że często na podłożu fałszu, obłudy, poniżenia
kobiety. Te kapitalistyczne obciążenia moralne

uwielokrotniły się i wystąpiły z szczególną o-

strością w latach okupacji hitlerowskiej. Były
to łata, które sprzyjały wydobyciu i rozpasaniu
najniższych instynktów ludzkich, lata, kiedy ple
niła się podłość, draństwo i brud moralny.

Ale w -wypadku Michała P., który przecież
wychował się w rodzinie robotniczej, który w

okresie okupacji wałczył z poświęceniem w sze
regach Armii Ludowej, sprawa obciążeń nie

była czynnikiem decydującym o ukształtowaniu

jego postawy moralnej. Pozostając bez silnego
wpływu wychowawczego ze strony organizacji
partyjnej, który by powodował oczyszczenie je
go świadomości z przeżytków, a z drugiej stro
ny zaszczepiał nowe, socjalistyczne idee moral
ności — Michał P. wykoszlawił swoją postawę
wobec życia, uległ wpływom burżuazyjnej ideo-,
logii już w naszych, w nowych warunkach ży
cia.

Zdaje się to absurdem, ale jest u nas wielu
ludzi, którzy sądzą, że ustrój socjalistyczny, któ
ry -znosi wyzysk i, ucisk, przeobraża w stosun
kowo szybkim tempie gospodarkę narodową, po
siada również jakiś magiczny sposób na prze
obrażanie społeczeństwa, jego świadomości. Lu
dzie ci sądzą w swej naiwności, że problem so
cjalistycznego przeobrażania świadomości czło
wieka, wychowania go w duchu nowej moralno
ści, to po prostu automatyczny wynik działania
idei moralności socjalistycznej. A tymczasem jest
to problem długiej, trudnej praktyki wychowa
nia człowieka. W tej dziedzinie wychowania no
wej moralności człowieka dokonuje się u nas

rewolucja. Ale my, jakże często oceniamy re
zultaty tej rewolucji na podstawie jednej tyl
ko cząstki człowieka, na podstawie jego stośunku
do pracy zawodowej i na podstawie jego dzia
łalności społecznej (i to często powierzchownie,
jak się o tym później przekonamy). Jaskrawy
przykład: organizacja partyjna Michała P.
I dlatego dla tamtej i dla innych jesz
cze organizacji partyjnych głównym i jedy
nym kryterium oceny człowieka jest jego
stosunek do pracy, jego aktywność poli
tyczna, — zaś jego postaw.ę moralną, stosunek
do rodziny — nieodłączną więc część tej posta
wy moralnej każdego człowieka — tego nie bie
rze się zupełnie pod uwagę. Często dzieje się tak

dla-tego po prostu, bo się tej strony człowieka
nie zna, nie wchodzi ona w krąg spraw nad

którymi organizacja partyjna roztacza .swe wpły
wy wychowawcze, swoje zainteresowania.

*

A bywa i tak, że z szacunku dla dobrej pracy
towarzysza w produkcji, dla jego aktywności

społecznej ukrywa się wstydliwie jego przestęp
stwo moralne (dochodzi tu jeszcze fałszywa oba
wa przed kompromitacją: co powiedzą bezpar
tyjni?). Rezultat przeważnie jest taki: plotki
szeptane po kątach. Tak było np. w wypadku
tow. Piotra B. zajmującego kierownicze stano

wisko w jednym z przedsiębiorstw żywieckich.
Tow. B. pił; nie było wprawdzie wypadku, by
przychodził nietrzeźwy do pracy, ale pił syste
matycznie u siebie w domu, w mieszkaniach

podległych sobie pracowników.
Ludzie szeptali o tym zrazu po cichu, potem

coraz częściej i głośniej, ale organizacja partyj
na pozostawała głucha na te odgłosy. Dopiero
ingerencja wyższej instancji partyjnej doprowa
dziła do ostatecznego rozwiązania sprawy, a tym
samym do oczyszczenia atmosfery panującej
wśród załogi zakładu. A przecież dobro sprawy
wymaga, aby otwarcie, z miejsca rozprawić się
z brudem. To dopiero podniosłoby autorytet or
ganizacji partyjnej w oczach jej członków, w

oczach bezpartyjnych. Ale tego rodzaju ingeren
cja partyjnej organizacji, to już jest działal
ność post factum — gdy choroba się już rozwi
nęła. Chodzi zaś przede wszystkim o profilak
tykę. Chodzi o nowe podejście do człowieka,
większą wrażliwość, większą wnikliwość, bar
dziej wszechstronne spojrzenie na złożone spra
wy ludzkie. Takiego spojrzenia, takiego podej
ścia zabrakło organizacji partyjnej, której akty
wistą był przez długi czas Michał P. Powierzo
no mu poważną funkcję partyjną: kierowanie
ludźmi, wychowywanie ich. I wtedy okazuje się,
że człowiek nie dorósł do zadań, jego hart ideo
wy okazał się za mały. I, jak się to często zda
rza w podobnych sytuacjach: ludzie, których on

miał wychować, zmieniać, zaczęli, nie wiadomo

kiedy, wywierać poważny wpływ na niego.
Wprawdzie oddział montażowy, w którym Mi
chał P. został sekretarzem zaczął wykonywać,
a nawet przekraczać plany, były podejmowa
ne zobowiązania produkcyjne, ale wszystko to

nie stanowiło rezultatu-jakiejś głębokiej pracy
polityczno-wychowawczej, lecz raczej silnej, ad
ministracyjnej niemal presji ze strony oddziało
wej organizacji partyjnej. Przy bliższej bowiem
analizie całej sprawy przekonaliśmy się, jak bar
dzo połowiczna, .niepełna była, dokonana przez
komitet zakładowy ocena postawy Michała P.

Ocena, która stanowiła podstawę do usu
nięcia go z partii brzmiałą: dobry akty
wista, dobry pracownik, a tylko — zły mąż,
zły ojciec. Czy można w ocenie człowieka dzielić

go na części? Czy w ogóle można nazwać moral
nym człowieka, którego postawa wobec życia
jest choć w części niemoralna?

Komitet Zakładowy dostrzegał tylko zewnętrz
ne efekty pracy organizacji partyjnej kierowa
nej przez Michała P. Poza cyfry nie sięgał. Mi
chała pochwalono nawet na egzekutywie. Po
chwała ta utwierdziła go jeszcze bardziej w je

go błędnych metodach pracy. Michał stawał się
coraz „ważniejszy". Tę jego słabość szybko wy
czuli niektórzy w oddziale. Zaczęli umiejętnie
podsycać jego i tak. napuszoną ambicję. Pozo
stawiony samemu sobie, pozbawiony pomocy,
opieki, kierowniczej i wychowawczej ęęki orga
nizacji partyjnej człowiek stopniowo — nie wie
dząc sam o tym — wypaczał swój charakter.

Czyż nie należy więc wyciągnąć z tego wnio
sków, że współwinnymi moralnego upadku Mi
chała P. byli ci, którzy wychowali go jedno

stronnie — powierzywszy mu odpowiedzial
ną pracę pozostawili-samemu sobie? Należałoby
chyba zastanowić się nad tym, czy w ogóle zwra
camy dostateczną uwagę na sprawę likwidacji
jednostronnego niesystematycznego i niepełne
go kształtowania, wychowywania ludzi w wielu

naśzych organizacjach partyjnych!
A więc nie wódka jest bezpośrednim powo

dem rozkładu moralnego — wódka jest skutkiem

braku rzetelnego, systematycznego, a przede
wszystkim wszechstronnego wychowywania czło
wieka.

*

IM a wychowanie, trudno — i to nie jest celem
1 'tych rozważań — wystawić jakąś ogólną, jed
nolitą dla wszystkich przypadków receptę. Moż
na by tu mówić i o włączaniu do szkolenia par
tyjnego każdego stopnia zagadnień moralności

komunistycznej, o powiązaniu szkolenia partyj
nego ze wszystkimi dziedzinami życia, z całą
jego barwną różnorodnością, o organizowaniu
życia towarzyskiego: różnorodnych rozrywek
kulturalnych, -wycieczek do muzeów, teatrów,
o organizowaniu zabaw i wieczorków, o tym wre
szcie, aby stosunek członka partii do jego rodzi
ny i sprawy podnoszenia osobistej kultury człon
ka partii, weszły do programów pracy każdej
organizacji partyjnej tak, jak sprawa podnosze
nia wydajności pracy, stosowania nowych metod,
czy ewidencji partyjnej.

Chodzi bowiem o zasadniczy cel naszej żmud
nej, lecz jakżeż pięknej i porywającej walki —

o człowieka. I dlatego problem Michałów P., pro
blem odpowiedzialności za ich les jest dla partii
bardzo istotny i winien być szeroko w organiza
cjach partyjnych dyskutowany,

MARIA THAU



Nr 6 (1968)'GAZETA KRAKOWSKA

Wierzynkiem" i w „/literackiej"...
»

W czterech krakowskich zakładach gastronomicznych: „Wlerzynek”, „Ermfltage", „Literacka" 1 „Flo-
rlanka" — przeprowadzano reorganizację, w zwńgzku z podkreśleniem tych restauracji i kawiarni do

„rangi" lokald delikatesowych. Kelnerzy w smokingach, wnętrza urządzono specjalnie estetycznie —

wszystko to (wraz z wysoką Jakością potraw) stwarza przyjemną atmosferę. Fot. E . Węglowski

Warto zastanowić się
nad nazwami ulic

Starego Krakowa
W. obecnych czasach, gdy na każdym niemal kroku dąży

się do najwierniejszego odtworzenia i restauracji archi
tektury starych, zabytkowych budynków, wnętrz, rzeźb
i malowideł, gdy przywraca się im dawną szatę, aby swym
pięknem mogły cieszyć i uczyć —• nie od rzeczy będzie
chyba zastanowić się nad nazwami niektórych ulic sta
rego Krakowa, przypomnieć, w jakich czasach i dlaczego
powstały oraz zastanowić się, czy nazw tych nie należało
by zmienić.

Z postępów techniki

Telemechanika na usługach techniki

i przemysłu

Jtilka stów ,a krakowskich

telefonach
Przede wszystkim wyra

jamy ubolewanie z powodu fa
talnego działania sieci telefo
nicznej w Krakowie. Stan ten

trwa już- od dłuższego czasu i
ulega raczej pogorszeniu, gdyż
obecnie z uzyskaniem sygnału
są trudności nawet w godzi
nach popołudniowych. „ Zega
rynka" również popsuła się.

Na powyższy stan rzeczy
niewątplmie ma duży wpływ
budowa nowej centrali telefo
nicznej.

W początkoicym okresie ro
bót związanych z montażem
centrali przewidywano zakoń
czenie robót już z końcem sty
cznia, po czym ekipy robotni
cze miały przystąpić do przełą
czenia części abonentów do no
wych urządzeń.

Obecnie sytuacja uległa czę
ściowej zmianie. Wobec' konie
czności zastosowania nowych
systemów przełączeń — nowa

centrala telefoniczna ma być
oddana do użytku dopiero z

końcem kwietnia br.

nowej centrali — będzie zawie
rała obok starych na razie je
szcze aktualnych, także nowe

numery tych telefonów, które
zostaną przyłączone do nowych
automatycznych urządzeń.

(iks)

Hiedzielne imprezy
sportowe

OTWARCIE SEZONU
SPORTOWEGO

Wola Justowska, skocznia nar
ciarska, godz. 10: rozpoczęcie mi
strzostw narciarskich nowlatu

krakowskiego.
Park Podgórski, gortz. 10: mecz

hokejowy Włókniarz Kraków —

Sparta Kraków,
Boisko na Groblach, godz. 161 —

wieczór zimowy młodzi ety szkol,
nej.

HOKEJ

Uwaga,
odbiorcy gazu 1

Zakłady Gazownictwa O-
kręgu Krakowskiego komu
nikują. że odbiorcy gazu za
mieszkali nrzy ulicach: Dłu
giej (od Al. Słowackiego do
ul. Filipa), Krowoderskiej
(od Al. Słowackiego do ul.
Biskupiej), Pędzichów,
Wróblewskiego. Szlak, Helc-
lów — z dniem 10 bm. zao
patrywani beda w gaz ziem
ny, co przyniesie poprawę
dostawy gazu.

W związku z tym odbior
cy gazu winni zwracać się
do ZGOK (Kraków, ul. Ga
zowa 16) lub do uspołecz
nionych przedsiębiorstw u-

sługowych o wyregulowanie
kuchenek i przerobienie
palników na gaz ziemny.
Oczywiście w dalszym ciągu
należy przestrzegać przepi
sów' bezpieczeństwa, a w

szczególności nie wolno po
zostawiać otwartych kur
ków gazowych.

Jak się dowiadujemy, nowa

książka telefoniczna, która w-

każe się przed uruchomieniem

Stadion Sparty al. Puszkina, —

godz. 11.30: Start Stalinogród —

Sparta Kraków (o mistrzostwo II

ligi);
Lodowisko WSE, ul. Rakowdc-

ka, godz. 73.45: AZS Kraków —

Sparta Ib (o mistrzostwo ligi wo
jewódzkiej).

KOMUNIKAT

Dnia9.I.br.ogodz.12w
Pałacu Sztuki, PI. Szczepań
ski 4 odbędzie sie odczyt J-
Stawskiego na temat: „Wysta
wy architektury wnętrz i sztuk

dekoracyjnych". Po odczycie
dyskusja.

KWALIFIKOWANE KRAWCZYNIE zatrudni

natychmiast Spółdzielnia Pracy „Sport", Kra
ków, Rynek 6. Zgłoszenia w biurze Spółdzielni
I p. oficyna. K-138

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Nazwa np. ulicy Tomasza po
chodzi z 2 połowy XIX wieku
od kościółka św. Tomasza, któ
ry znaiduie sie w tej okolicy.
Pierwotnie ulica ta składała sie
z szeregu odcinków, noszących
różne nazwy. I tak cześć jej no
siła miano ul. Szmigielskiej, w

XV wieku zachodni odcinek
nazywał sie ul. Żydowską, od
XVII do XIX wieku zakątek
przy kościele św. Jana nazy
wano ul. Kącik, cześć zaś mię
dzy dzisiejszą ul. Sławkowską
a Jana zamianowano ul. Wol-
bromską, na pamiątkę Orszuli
Dębińskiej starościny wol-
brotnskiei, która mieszkając w

okolicy obecnego Grand-Hote
lu, poczyniła dla ówczesnego
Krakowa liczne fundacje. Na
tomiast część wschodnia — ko
ło Plant — dzisiejszej ul. To
masza nazywano w XVIII w.

ul. Różaną.
Obecna ul. Marka była w

dawnych czasach również po
dzielona na poszczególne od
cinki; noszące rozmaite nazwy.
I tak w XV w. część wschod
nia dzisiejszej ul. Marka na
zywano ul. Szrotarska od mie
szkających tam robotników,
trudniących sie rozwożeniem
napojów i ładowaniem beczek
do piwnic. Od XIX wieku od
cinek ten zaczęto nazywać ul.
Scholastyki, dzięki małemu
kościółkowi o tej samej naz
wie. znajdującemu sie na rogu
ul. Krzyża i Marka. Natomiast
■zachodnia część dzisiejszej ul.
Marka, ciągnącą sie od ul. Flo
riańskiej. była do drugiej po
łowy XIX wieku nazywana ul.
Rogacka na cześć kanoników,
mieszkających przy kościele
Marka, którzy nosili rogate ka
pelusze.

Także i obecna nazwa PI.
Wszystkich Świętych utarła się
dopiero w XIX wieku. Północ
na cześć placu (tam gdzie obec
nie znajduję sie restauracja
„Szarotka") bvła niegdyś wą
ska uliczka, która jeszcze w

XVI wieku nazywano Psim

Rynkiem i dopiero na ppcząt-
ku XIX wieku ją samą i dal
szy iei ciąg zaczęto nazywać
ul. Franciszkańska, która z ko
lei stała sie właściwie częścią
PI. Wszystkich Świętych.

Jak wiec wynika z powyż
szych wywodów nazwy trzech
przykładowo omawianych ulic
sa stosunkowo dość świeże 1

bez żadnych historycznych tra
dycji. Nie sa one także spe
cjalnie trafne ani charaktery
styczne dla Krakowa. Ulice
Marka czy Tomasza mogą ist
nieć w każdym mieście, a na
zwa ich będzie tak samo mato

wymowna, jak w Krakowie, o

ile ni£ złączy się z nia żadna

tradycja.
A przecież istnieje tyle na

zwisk ludzi związanych przede
wszystkim z naszym miastem
przez swoje życie i działalność.

Nie ma w Krakowie ani uli
cy Długosza ani Kallimacha,
Berecciego czy Padovaniego.
Nie ma w Krakowie np. ulicy
Heleny Modrzejewskiej (można
bv tak nazwać prowadząca _

do
teatru ul. Marka) ani Ludwika

Solskiego, który mieszkał wła
śnie przy ul. Tomasza.

O ile zaś chodzi o pl. Wszy
stkich Świętych, to chyba naj
odpowiedniejsza byłaby dla
niego nazwa Placu Wiosny Lu
dów. za która stanęłaby trady
cja; bo właśnie tutaj w Kra
kowie, w okolicy kościoła
Franciszkanów i dawnego pa
łacu Wielopolskich, w latach
1846—48, odbywały sie pierw
sze przygotowania i konferen
cje związane z ruchami wolno
ściowymi.

Rzecz oczywista, że wszyst
kie rzucone tutaj nazwy są
tylko luźnymi projektami.
Warto by sie iednak nad nimf
zastanowić. (Ci)

Na dzisiejszy

BAL
POLSKIEGO RADIA

do „Hawełki"

zapraszają
Lajkonik

piosenkarze
wodzireje

PONADTO DLA WAS:

Nagrania głosu
koncerty życzeń

konkursy
i dwie orkiestry

— Zaczynamy o godz. 22. —

Telemechanika, która po
lega na kierowaniu na

odległość różnego rodzaju
maszynami, stanowi jedno
z najciekawszych zagadnień
współczesnej techniki. Ob
sługiwany przez człowieka
mechanizm może znajdo
wać się od niego w odle
głości nawet wielu kilome
trów, a mimo to będzie on

wykonywał swoje zadanie
tak, jakby przy nim znajdo,
wał się obsługujący go pra
cownik.

Kierowanie na odległość
opiera się najczęściej na za
sadzie sygnałów elektrycz
nych. Maszyna jest miano
wicie zaopatrzona w spe
cjalne urządzenia elektry
czne, które odbierają przy
chodzące sygnały i zmusza
ją mechanizmy maszyny do
wykonywania różnorodnych
czynności.

Maszyny kierowane na

odległość są coraz częściej
stosowane w różnych gałę
ziach przemysłu, techniki i-
gospodarki krajowej: Zwła
szcza w ZSRR znajduje się
np. dużo elektrowni kiero
wanych za pomocą sygna
łów elektrycznych przesy
łanych po przewodach z

punktu dyspozytorskiego.
Znajdując się w dużej na

wet odległości od zakładu
dyspozytor przyciska na

swoim pulpicie guzik i ele
ktrownia poczyna praco
wać. Otrzymując sygnały
pomiarowe z obsługiwanej
elektrowni, dyspozytor tyl
ko kontroluje jej pracę. Na
przyrządach' pomiarowych
widzi on z jaką mocą pra
cuje elektrownia, jaki prąd
wysyła na linię, na jakim
poziomie utrzymuje się wo
da w zbiornikach itd.

Kanał wodny to skompli
kowany kompleks hydro
techniczny. Składa się on

zazwyczaj z kilkuset od
dzielnych budowli, tworzą
cych jedną całość; rozmiesz
czone są one na całej dłu
gości kanału, mającego cza
sem setki kilometrów. Ele
ktrownie wodne np. ka
nału Wołga-Don zasilają
w energię wszystkie ob
sługujące kanał mechaniz.
my, a automaty spraw
dzające śledzą stan zwój-.

nic maszyn elektrycznych,
temperaturę panewek, po
ziom oliwy, liczbę obrotów
wału itd.

Posłuszne woli dyżurnego
inżyniera mechanizmy o-

puszczają zastawy śluz,
pompują wodę, otwierają
wrota śluz dla przepływa
jących statków włączając i
wyłączając automatycznie
poszczególne mechanizmy
w tej kolejności w jakiej
powinny one pracować.

Telemechanikę stosuje
się szeroko także w tran
sporcie kolejowym. Pozwa
la ona jednemu dyspozyto
rowi kierować zwrotnicami
i semaforami na odcinkach
kolejowych obejmujących
znaczne odległości. Wszyst
kie pociągi, które kursują
na tym lub innym odcinku
są widoczne na schemacie
dyspozytora ruchu w posta
ci znaków świetlnych. Na
schemacie tym widać rów
nież wszystkie zwrotnice.
Znaki świetlne oznaczają
dokładnie położenie każde
go pociągu na tej miniatu
rowej odbitce linii kolejo
wej. Obserwując ten sche
mat, dyspożytor kieruje ru
chem pociągów. Bezpie.
czeństwo komunikacji,
sprawność i zdolność prze
pustowa podwyższają się
tym sposobem w wysokim
stopniu.

Także ruchem transportu
podziemnego w kopalniach
kieruje jeden tylko czło
wiek znajdujący się na

punkcie rozdzielczym. W
bliskiej przyszłości nie tyl
ko pociągami z węglem, ale
i wszystkimi mechanizma
mi kopalni kierować będzie
ulokowany w jednym pun
kcie automat i doglądają
cy go dyspozytor.

Przyrządy telemechanicz-
ne stosuje się w Związku
Radzieckim szeroko w zme
chanizowanych piekar
niach, przedsiębiorstwach
przemysłu naftowego, wy
twórniach mas plastycz.
nych i tam, gdzie proces
produkcji jest szkodliwy
dla zdrowia pracujących.

Przyzwyczailiśmy się już
do tego, że fale radiowe
przynoszą do nas sygnały

telegraficzne, glos lub
dźwięk muzyki — lecz tru
dno uwierzyć, aby fale ra
diowe mogły kierować ma
szynami. A jednak tak jest.
Energia odbierana przez od
biornik urządzenia radio-

telemechanicznego jest
wprawdzie bardzo mała,
ale wystarczająca, aby
wprawić w czynność prze
kaźniki i mechanizmy, któ
re. kierują pracą. Pod dzia
łaniem słabych sygnałów
przekaźniki włączają lokal
ne źródło energii zasilające
mechanizmy. W zależności
od przyjętego sygnału prze
łącznik obróci się o odpo
wiedni kąt i zamknie po
trzebne styki, włączając ob
wód elektryczny odpowied
niego mechanizmu maszy
ny.

Kierowanie maszynami
za pomocą radia jest te
raz proste i wygodne, po
dobnie jak kierowanie za

pomocą sygnałów przesy
łanych drogą przewodową.
Jednakowoż zdarzyć się
może, że fale radiowe prze
znaczone-do kierowania ja
kimś obiektem mogą być
zupełnie zagłuszone przez
fale z innego źródła np. z

wyładowań atmosferycz
nych. Kierowanie maszyną
staje się w tych warunkach
niezwykle trudne. W tym
właśnie kryje się zasadni
cza trudność rozwoju ra-

diotelemechaniki.

Jak z tego widać teleme
chanika łącznie z automa
tyką pomaga człowiekowi
w opanowaniu sił przyro
dy i ułatwia wiele prac,
które byłyby dlań trudne
lub wręcz niemożliwe. Daje
mu możność automatyzacji
ciężkich i niebezpiecznych
procesów produkcyjnych 1
powiększa wysoko ich wy.
dajność. Ponieważ w obra
chunku ostatecznym wy
dajność pracy jest najważ
niejszym i najbardziej roz
strzygającym warunkiem
zwycięstwa nowego ustroju
społecznego — dlatego
technika i przemysł ra
dziecki tyle uwagi poświę
cają zagadnieniu telekomu
nikacji.

I.. W.

Jak zabezpieczyć się przed „łapaniem gwoździ44
KIEROWNIKA DZIAŁU PLANOWANIA ze

znajomością pracy w transporcie, oraz KON
TROLERA RUCHU — zatrudni natychmiast
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego
Łączności w Krakowie, ul. Cystersów 21. Re
flektujemy tylko na siły wysokokwalifikowane.

K-81

WYSOKOKWALIFIKOWANYCH INŻYNIE
RÓW, MECHANIKA i ELEKTRYKA z kilku
letnią praktyką zawodową zatrudni w Dziale
Inwestycji od 1 stycznia 1955 r. Fabryka Su-
pertomasyny „Bonarka“, Kraków, ul. Puszkar-
ska 9. Zgłoszenia osobiście w Dziale Kadr.

K-4243

MAJSTRÓW BUDOWLANYCH, KIEROWNI
KA WYDZ. WYKONAWSTWA, MAGAZYNIE
RÓW MASZYNISTKI, KIEROWNIKÓW HO
TELI, SAM. REF. TECHNICZNYCH, REF. DY
SCYPLINY PRACY, TECHNIKÓW BUDOW
LANYCH zatrudni natychmiast Zjednoczenie
Budownictwa Miejskiego Jaworznicko-Oświą-
cimskie w Krakowie, Zarząd Budowlany Nr. 1
w Jaworznie. Dla sił wysokokwalifikowanych
zagwarantowane są mieszkania, dla pozostałych
istnieje możliwość zakwaterowania w hotelu
robotniczym. Zgłoszenia z życiorysami kiero
wać do kierownika Sekcji Personalnej ZB-1
Jaworzno, ul. Matejki. K-80

CHOLEWKARZY i SZEWCÓW (inwalidów) za
trudni Spółdzielnia Inwalidów im. Manifestu
Lipcowego w Krakowie. Zgłoszenia w biurze i

Spółdzielni przy ul. Zwierzynieckiej 7, II p. ,

w Dziale Kadr od godz. 8 do 10. K-4239 i
........

—--------------------------------------------------- i

KIEROWNIKA gospodarstwa warzywniczo-sa- ;
downiczego zatrudni Stacja Selekcji Roślin (na ;

prowincji). Mieszkanie zapewnione. Reflektuje i
sie na siłę wysokokwalifikowana. Oferty i ży
ciorys RSW „Prasa" Kraków, Rynek Gł. 46.
dla Nr K-104

1 o

MAGAZYNIERA poszukuje Wytwórnia Pro
duktów z Rogowizny (Agrochemia), Oświęcim.
Warunki do omówienia: Kraków, Piekarska 9,
Rejonowe Przedsiębiorstwo Przetwórcze.

K-4299
8 Styczeń

Sobota

SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH, BLACHA
RZY, TOKARZY METALOWYCH oraz MON
TERÓW na walce spalinowe zatrudni od zaraz

Zakład Naprawy Sprzętu Drogowego w Kra
kowie, ul. Fabryczna Nr 7. Wynagrodzenie wg
umowy zbiorowej. Zgłoszenia osobiste przyj
muje Samodzielny Referat Kadr w godz. od
7—15-tej. K-87

UWAGA! UWAGA!

MATY SŁ0MIAIE
OBUWIE OCHRONNE słomiana

WARKOCZE SŁOMIANE
DOSTARCZA w każdej ilości

z terminem NATYCHMIASTOWYM

SPÓŁDZIELNIA ROGOŻYNA
i TWORZYWO SZTUCZNE

Kraków, ul. fcobzmka 8;
TELEFON 218-32.

Zachmurzenie duże,
i opadami śniegu. —

Temperatura dniem
około —S et. C, nocą
—10 «t. C, w górach
ocieplenie. Wiatry u-

miarkowme, w gó
rach dość silne i porywiste, z kie
runków pol.-wschodnich i południo
wych. Prognoza na niedzielę: po
chmurno z opadami śniegu.*

przez koła
Przebicie gwoździem o-

pony to dla kierowcy sa.

mochodowego, czy motocy
klowego bardzo powszednie
zdarzenie.

Sprawa jednak nie

jest tak zupełnie bezna
dziejna: Rozwiązanie i naj
bardziej pewne zabezpie

samochodów i motocykli
ści, jak gruba skóra. Przysterczący ostrzem do góry

gwóźdź (rys. c). Obserwa
cja tego zjawiska daje na.

stępujący wniosek: gdyby
w momencie tuż przed zet
knięciem się tylnej opony
z gwoździem, przewrócić
go, to do przebicia nie doj
dzie, ponieważ gwóźdź le

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU JAJCZARSKO-DROBIARSKIEGO

W KRAKOWIE

ZAWIADAMIA, że z dniem 1 STYCZNIA 1955 roku

«BwsA«a*

w Wadowicach, przy ul. Mickiewicza 4

ZAKł/W MJCZAKBSKI
NA PEŁNYM WEWN. ROZRACHUNKU GOSPODARCZYM

obejmujący swym zasięgiem powiaty:
Wadowice-ŹEgwiec - ©śwJęeśKa sj

Różne

PRZEPRASZAM Zarząd !
Członków Pomocniczej Spól.
dzielni „Wisła*' za niewłaś
ciwe zachowanie się na o-

statniej naradzie roboczej. —

Putaj Jan, Kraków, 63-g

• SŁOWACKIEGO:

/li® ąn „Kaukaskie kredo.TO -

/pm/ STAEr’ ~

*iIW czworo” -

19.15.

POEZJI: „Nie igra ciq ł

ścią” — godz. 19.15.

godz.

milo-

Zguby

MÓL Bronisław, zam. Gliwi
ce, zgubił przepustkę tymcza
sową nr 4207, wydaną przez
Cementownię w Szczakowej.

P-l

MŁODEGO WIDZA: „FLrcyk w

zalotach” — godz. 19.15.

GROTESKA: nieczynny.
SATYRYKÓW: „Ręce do góry”

— godz. 19.30 .

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU JAJCZARSKO-DROBIARSKIEGO
W KRAKOWIE

ZAWIADAMIA, że z dniem 1 STYCZNIA 1955 roku

w miejsce dotychczasowych przedsiębiorstw, a to:
ZAKŁADÓW PRZETWÓRCZYCH PIERZA, ZAKŁADU WYTWÓR

CZEGO MASY JAJOWEJ oraz REJONOWEJ ZBIORNICY

JAJCZARSKO-DROBIARSKIEJ — W KRAKOWIE

ZAKŁAD JAICZARskfl^DRoTlARSKI w Krakowie

NA PEŁNYM ROZRACHUNKU GOSPODARCZYM

obejmujący swym zasięgiem powiaty: jk

KRAKÓW, CHRZANÓW I MYŚLENICE =

KOZIEŁ Mieczysław zamiesz
kały Jawiszowice zagubił
przepustkę tymczasową nr

520 wydaną przez kopalnię
,,Brzeszcze1’. P-2

CHALAMA Stanisław zgubił
przepustkę stałą Nr 8379
wydaną przez Zakłady Che
miczne „Oświęcim”. P-3

BUSZA Helena zamieszkała
w Jaworznie zgubiła prze
pustkę stałą wydaną przez
kopalnię „Kościuszko Nowa*'

MOSTOWIK Władysław zgu
bił przepustkę stałą Nr 8Ó
wydaną przez Zakłady Che.
miczne „Oświęcim”. P-5

GÓRKOWSKI Kazimierz -

zgubił pozwolenie na pro
wadzenie pojazdów mecha
nicznych kat. Ilia, wkładkę
A nr 0020/54, wydane przez
Prezydium PRN — Wydział
Komunikacji Drogowej, w

Limanowej. P-2542

15. ZWIĄZKOWIEC: „Premiera
warszawska”: godz. 19. — CHE
MIK: „Uczta Baltazara" — g. 19.

Poranki: — APOLLO: „Dzielny
Gaiczi” — godz. 11: — SZTUKA:

.Haraylianka” — godz. 13.
*

WDK ZZ: „O
moralności komu
nistycznej” — wy
głosi A. Polewka —

godz. 18.

Mc

Najciekawsze au
dycje: godz — 7 .00:

Stan pogody i dzien
nik p.oranny. 7.15:
Koncert poranny. —

7.38: Stan pogody. —

7.40: Wiadomości. —

7.45: Muzyka. 8.00: Muzyka klasy
czna. 12 .04: Wiadomości. 12 .25:

« Na swojską nutę”. 12.45: Aud.
dila wisi. 13.10: Muzyka baletowa.

13.30: Aud. szikolna dla klas V,
VI i VII pt. „Szkolne chóry śpie
wają”. 14.00: Wiadomości. 14.05:

Informacje. 14.10: Aud. szkolna

dlaklasI1IIpt. — .,O 6reiberku
i zlocie i wesołej robocie” — w

oprać. M. Kownackiej. — 14.30:

Sonaty dawnych mistrzów. 14 .45:
Dla nauczycieli przemówienie mi
nistra oświaty W. Jarosińskiego
15.00: Piosenki radzieckie. 15.15;
Koncert Ork. Łódzkiej PR. 16.00:
Aud. literacka. 16.30: Dziennik
krakowski i komunikat meteoru

logiczny. 16.40: Felieton tygodnia.
16.45: Muzyka ro-zrywkowa. —

17.00: Aud. dla dzieci pt. „Marek
Wagarek” słuch. Ireny Tuwim. —

17.30: Aud. oświatowa. 17.40: Kon
cert życzeń. 18.10: Piosenka tygo
dnia. 18.15: Wiadomości 18.20:
Aud. aktualna. 18.35: Melodie lu
dowe Boliwii. 19.00: Muzyka i ak
tualności. 19.25: „Zagadka literac
ka”. 19.55: Muzyka taneczna w

wyk. Ork. PR . pod dyr. J. Caj-
mera. 21 .30: Stan pogody i dzien
nik wieczorny. 21 .50: Paul Kon-
stantincisku: I rapsodia na tematy
ludowe. 22.00: Koncert estrado
wy. 23.00: Muzyka taneczna. —

23.55: Ostatnie wiadomości.*

NURT: „Godzien litości” ~

godz. 19.

STUDIO: „Koncert chopinow
ski” w wyk. chińskiego rianisty
Fou Ts’ong — kandydata na V

Międzynarodowy Konkurs Chopi
nowski.

APOLLO: „Zdoby
cie góry” godz. 15.45,
18, 20.15. - UCIE
CHA; „Proces prze
ciw miastu” godz.
15.30, 18, 20.30. —

WANDA: „Autobus
odjeżdża 6.20” godz. 15.30, 17.45, 20.
WARSZAWA: „Proces przeciw
miastu” godz. 15, 17.30, 20. WOL
NOŚĆ: „Wakacje pana TIulot” —

godz. 16. 18, 20.15.
_

SZTUKA:

„Fanfan Tulipan" godz. 15.45, 18.

20.15. - MŁODA GWARDIA:

„Ambicje młodości" godz. 15.30 .

17.30, 19.30. ŚWIT: „Niebezpieczna
cieśnina" godz., 16.30, 18.30, 20.30 .

STAL: „Autobus odjeżdża 6.20" —

godz. 16.30, 18.30, 20.30 PRZY
JAŹŃ: „Na ścieżkach dzikich zwie
rząt”, godz. 18, 17, 13, 19. 20.

Specjalny program dla dzieci godz

is
w Floriańska 15, Re

toryka 1, łobzowską
20, Stradom 2, 29 Li
stopada 17, Konop-
uiekiej 3, Plac, Boh.
Getta 18. Bronowic
ka 38 , 29 Listopad*

w
zw

17.
INTERNISTYCZNY:
Oddział Szpitala im.

Biernackiego, Tryni-
tarska 11.

CHIRURGICZNY:

Oddział Sapitalą. im.

Biernackiego, Tryni-
tarska 11.

POŁOŻNICZY: Klinika Położ
nictwa i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: W Oddział
Chorób Oczu PSK.

czenie przed wbijaniem się
gwoździ w opony, jest nie
zwykle łatwe. Przypatrzmy
się najpierw, jak wygląda
sam przebieg „łapania
gwoździ" przez ogumione
koła, aby móc wyśledzić, w

którym momencie tego pro
cesu i w jaki sposób trzeba
działać by nie dopuścić do

przebicia gumy.

Zasadniczo uszkodzeniom
skutkiem przebicia gwoź
dzi, ulegają jedynie tylne
koła. „Przednie kolo stawia

gwóźdź, tylne je łapie" —

tak mówią praktycy i tak

jest faktycznie. Rysunek 1.

przedstawia poszczególne
fazy wbijania się gwoździa.
Na gwóźdź leżący główką
w kierunku jazdy —

(rys. a) najeżdża prze
dnie koło, w momencie,
kiedy zjeżdża z gwoździa,
stawia go ostrzem ku gó
rze (rys. b). Skoro więc tyl.
ne koło nadjedzie przed
opadnięciem jeszcze gwoź
dzia, opona nabija się na

żący nie ma możności prze
bicia opony.

Stąd łatwo dojść do
praktycznego rozwiązania:
należy umieścić tuż przed
tylnym kołem osłonę z ma
teriału o takiej elastyczno-

czym osłona powinna być
tak szeroka jak opona 1
sięgać do samej ziemi, a

nawet lekko zaginać się
przy obciążonym pojeździe.

Urządzenie tego rodzaju
dla motocykli przedstawia
schematycznie rys. 2. „B“;
jest to sztywny kawałek
blachy, grubości ok. 2 mm,
przymocowany do tylnego
błotnika od strony motoru.
Do tej blachy przymocowa
ny jest płat skóry (równie
dobrze może być kawał pa.
sa parciano-gumowego) o

szerokości profilu opony
lub trochę większej, a się
gający przy nieobciążonym
pojeździe do samej ziemi.
Wykonanie takiego urzą
dzenia we własnym zakre
sie nie przedstawia żadnych
trudności. 2 — 3 godziny
pracy dla motocyklisty,
trochę więcej przy samo
chodzie i można jechać bez
obawy „złapania" gwoździ.

Poświęćcie kilka godzin
pracy teraz przy okazji zi
mowego remontu w celu za
montowania opisanej osło
ny. — Zaoszczędzicie w ten

sposób wiele godzin czasu

na łatanie i wymianę kół
w sezonie.

Opisane urządzenie wy
próbowałem wszechstron
nie i zgłosiłem jako wnio
sek racjonalizatorski. W
tej chwili dotarło ono już
za pośrednictwem komórki
wynalazczości instytucji w

której pracuję, do War
szawskiej Fabryki Motocy
kli.

INŻ. JAN JAROSZ
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